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Wiec w »Pafawagu« i w Ośrodku Konfekcyjnym

W r o c ł a w s k i  ś w i a t  p r a c y  p r o t e s t u j e
przeciwko wstrzymaniu repatriacji Polaków z Francji

S ŁU C H A C ZK I  KURSU  WIEJSKICH P R ZO D O W N IC  ZD R O W IA  WE WSI

i Ważna data 
|h żjriu  Rumunii

Wczoraj odbyły się we Wrocławia manifestacyjne zebrania robotni­
ków „Pafawagn" i pracowników wszystkich wrocławskich zakładów 
przemysłu odzieżowego, których uczestnicy protestowali przeciwko anty­
polskiej polityce rządu francuskiego.

Tysiączne rzesze robotników Wro­
cławia manifestowały przeciwko 
wstrzymaniu repatriacji Polaków z 
Francji. Ofiarą drakońskiego zarzą­
dzenia władz francuskich padło 700 
polskich emigrantów. Ludzi tych za­
trzymano już na dworcu kolejowym 
w  chwili, gdy zajmowali miejsce w  
pociągach, mających zawieźć ich do 
Kraju. Ponieważ zlikwidowali oni 
uprzednio swoje sprawy i  mieszka- 

. Bia, nieludzkie zarządzenie pozba-

Atmosfera.
zbrodni

wiło ich pracy, dachu nad głową i 
możności powrotu do Ojczyzny.

Obecnie rząd francuski stosuje 
wobec Polaków we Francji zdecy­
dowanych na powrót do Krajn, liczne 
represje i  szykany.

Na oba zebraniach uchwalono rezo 
wiciele rad zakładowych oraz PZPR. 
Mówcy wyrazili oburzenie polskich 
mas pracujących pod adresem rządu 
francuskiego, stwierdzając, że tego 
rodzaju postępowanie jest sprzeczne 
zarówno z zobowiązaniami rządu 

J francuskiego, wynikającymi z kon­
wencji polsko - francuskiej z roku 
1919, jak i z podstawowymi zasada 
mi moralności. M ówcy. podkreślali 
wielki wkład emigracji polskiej za­
równo w  walkę q wyzwolenie Fran­
cji. jak i w  jej odbudowę. 

f Na obu zebraniach uchalono rezo­
lucje, w  których wysunięto trzy na­
stępujące żądania: ^'natychmiasto­
wego zawarcia umowy repatriacyj­
nej .przez rząd francuski 2) położe­
nia kresu szylianom' wladż francus­

kich w  stosunku do emigrantów poi | wienia wyjazdu do Polski 700 wy- 
skich, pragnących powrócić do Kra- j chodźcom, których repatriacja zosta­
ją, oraz 3) natychmiastowego umożli ta w  ostatniej chwili wstrzymana.

A n drze j W yszyń sk i
ministrem Spraw Zagr. ZSRR

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR zwolniło wiceprzewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR 
Mikojana z obowiązków ministra 
Handlu Zagranicznego ZSRR i 
wyznaczyło na stanowisko Mini­
stra Handlu Zagranicznego ZSRR 
Mienszikowa.

Oszczędnoić —  prawem gołpoJarlii waroJonej

Przemysł w akcji oszczędnościowej
W ARSZAW A (PA P ). W -^wiązku z de- 

fcretęm. z  djuą . 19 JLutego!, }>r., w  myśl 
którego na teremfe wszystkich* resortów

u m a e iB m€3 W.
t — stwierdza delegat PoJsIti

Pfzyjęeie Izraela
c f o  O K Z

za leca  Rada Bezp.
LAKE  SUCCESS (PAP',. Rada Bez 

pieczeństwa 9-citi głosami przeciwko 
jednemu przy jednym pow­
strzymuj ̂ cjm się (W. Brytania) za­
leciła Żgr«*»iv*d'eniu Generalnemu 
ONZ przyjęć** państwa ltruel w po­
czet członków ONZ.

wprowadza się planowy system oszczę­
dzania, globalna -oszczędność w  bież. 
roku ma ósliŃgłfąć *sunfą 315 śteni5rcB5w 
Złotych.

Akcja  oszczędnościowa w  przemyśle 
prowadzona jest ju ż od 1S*6 r. W  roku 
tyra osięgniecia oszczędnościowe wyra­
ziły  się sumą 653.000.000 zł.

Na rok 1347 zaplanowano kwotę 
6.700 m il. zł., a osiągnięto 11.754 mil. zł.

Na rok 1948 projektowana oszczędność 
roczna dla przemysłu określona była na 
kwotę 31.649.000.000 zł.

Osiągnięcia oszczędnościowe za cały 
1948 r. oblicza .ile obecnie, wiadomo jed 
nak, że trzy kwartały roku ubiegłego 
przyniosły 28.848.000.000 zł. W 'm yśl wska 
zań 1-go Kongresu PZPR, oszczędność 
winna stać się codziennym prawem na­
szej gospodarki narodowej. .

Centralne zarządy przemysłów i centrale 
handlowe opracowują oddolnie szczegó­
łowo dla każdego przedsiębiorstwa prze 
my>ło\vogo i handlowego kierunki 1 za­
dania p a ń s t^ w e j afcej’ OMCi^biOMiO' 
wej oraz sposól, »h  p*z*^>n>w*<]t«n»«.

Praca jest w pehnym toku 1 p/gaj- o- 
szcsądnościowy do 15 marca br. będzie 
całkowicie opracowany i gotowy.

PARYŻ (PAP). W czasie burzy sza 
lejącej na Morzu Śródziemnym zato­
nęły u wybrzeży Tunisu dwa statki 
handlowe włoski i francuski. Załogę 
zdołano uratować;

Śnieg paraliżuje komunikację
Część połączeń z Wrocławiem przerwana

na szlakach Wrocław — Wałbrzych, 
Wrocław — Dzierżoniów i Wrocław 
— Ostrów.
Wrocław odczuwa również trudności

w  komunikacji ulicznej. Jak dotąd 
trudności te pokonywane są udatnie, 
mimo, że miasto nie ma kredytów 
na usuwanie śniegu z ulic.

Schroniska karkonoskie 
w walce z wichurą i śniegiem

JELENIA GÓRA (tel. wŁ). — Hu­
raganowe wichry, osiągające chwila­
mi szybkość 63 m. na sek., spowodo­
wały znaczne uszkodzenia schronisk 
w Karkonoszach.

Do PT T  w,Jeleniej Górze nadcho­
dzą alarmujące meldunki z terenu. 
Schronisko nad Śnieżnymi Kotlami 
(1.490 m.) wzywa natychmiastowej 
pomocy ekipy technicznej w  celu 
zabezpieczenia wytłoczonych przez 
wichurę okien. Przez powstałe ot­
wory wsypują się do wnętrza budyń 
ku coraz nowe masy śniegu

Nic mniejsze uszkodzenia odniosło 
schronisko pod Łabskim Szczytem 
0168 m.), w  rejonie Szklarskiej Po- 
lęby. Szalejąca wichura zerwtła tu 
częściowo blaszane dachy.

Komunikacja pomiędzy pośzczegól 
nymi schroniskami uległa zupełnemu 
sparaliżowaniu. Sytuację utrudniają 
dalsze silne epady śnieżne. Personel 
schroniska nad Małym Stawem 
(1183 m.) zrobił przedwczoraj w  kie­
runku domu YM CĄ przekop długości 
800 m. Przekop zasypany został po- 
hownie w ciągu ostatniej nocy. (wp.)

DZIEŃ dzisiejszy jest ważną da­
tą w życiu powojennej Ru­
munii. Dokładnie cztery lata 
temu, 6 marca 1945 r., po 

[kilkudniowych krwawych walkach 
| ulicznych i po obaleniu reakcyjne­
g o  gabinetu gen. Radescu, na czele 
Jrządu stanął dr. Petru Groza, który 
tdo dzisiaj sprawuje zaszczytną I od-« 
zpowiedzialną misję prezesa rady mi- 
1 nistrów. 6 marca jest uroczyście ob-, 
Z chodzoną przez cały naród datą zwy 
icięstwa demokracji. 
t Okres przejściowy, bezpośrednio, 
tpo obaleniu dyktatury Antonescu i  
|oswobodzeniu kraju spod hitlerow* 

skiego panowania, był okresem rzą­
dów prawicy, która pod egidą Maniu 
i Bratianu chciała wyzyskać sytua­
cję dla rozszerzenia swoica wpły­
wów i zdobycia władzy. Reakcyj­
nej grupie udało się w  trzech kolej 
nych gabinetach uzyskać większość, 

Zdzięki czemu mogła się ona przeciw-; 
Zstawić wielkim reformom politycz* 
jnym, gospodarczym I społecznym,%

I które miały przynieść narodowi ru-rf 
muńskiemu — po latach cierpień ł  
ucisku — Wyzwolenie oraz stworzyć 
warunki, gwarantujące pełnię rozwo 
ju i dobrobyt mas pracujących. 

| Grupa Maniu i , Bratianu przeciwsta 
| wiała, się również, acz mniej otwar- 
icie, skazaniu zbrodniarzy wojen- 
I  nych, odpowiedzialnych za wdągnię 
ic ie  Rumunii do wojny przy boku
tNięm ific.     ^
l Ta postawa spotkała się z głębo- 
tkim niezadowoleniem i  p o tęp ien iem  
t mas ludowych. Lecz ci, którzy stali 
[ się przedmiotem “-gniewu ludu, nie 
 ̂mieli, zamiaru ustępować, nie chcieli 

(opuścić swych stanowisk. Toteż 
(zmiany, jakie nastąpiły w  dniu 6 mar 
[ca, tak decydujące dla losu demokra 
|cji rumuńskiej, nie były wynikiem 
| pertraktacji i kompromisów. W  dniu
► 6 marca doszło do ostrych starć. Na 
•►ulicach Bukaresztu, na plbcu przed 
'pałacem królewskim polała się krew 
robotnicza, ówczesny premier gen. 
Radescu wydał rozkaz strzelania x 
karabinów maszynowych do mani­
festantów, domagających się usunię­
cia z rządu elementów prawico 
wych.

Lecz generałowi Radescu i klice
► dworsko - wojskowej nie udało się 
;przy pomocy terroru złamać oporu 
^narodu. Zwyciężyła wola ludu. Na 
[szefa zdemokratyzowanego rządu zo- 
£ stał powołany dr. Petru Groza. Ru- 
»munia wkroczyła na nową drogę. Bu 
idowę ustroju demokracji ludowej 
^sabotowały jednak niedobitki, zgru- 
?powane wokół króla. .
j Obu Jenie monarchii stanowiło ostat 
[ni etap walki z tą kliką reakcyjną. 
(30 grudnia 1947 r. proklamowana zo- 
»staH P.umuńska Republika Ludowa, 
ta w hitym następnego roku klasa 
(robotnicza, przodująca klasa narodu^ 
[zjednoczyła się. tworząc Rumuńską 
[Partię Robotniczą.
► Olbrzymie osiągnięcia, jakimi od 
►6 marca 1945 roku poszczycić się mo 
►że Rumun i ? we wszystkich dziedzi- 
►nacb życia politycznego 1 kultural- 
►nego, gospodarczego i społecznego, 
►pozwalają narodowi rumuńskiemu z 
►ufnością patrzeć w przyszłość P.M.

Powrotu do ŚFZZ
dom agają się 

z w ią z k o w c y  b ry ty js c y
LONDYN. (PAP) —  Do liczby 

brytyjskich organizacji związkom 
wych, które domagają się powro 
tu TUC do Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, przyłą­
czył się ostatnio związek malarzy; 
pokojowych w  Norwood.

Związek ten piętnuje samowof 
ne wycofanie się prawicowych* 
przywódców TUC z SFZZ i  pod 
kreślą, że jedność klasy robotnik 
czej nigdy nie była potrzebni 
tak, jak obecnie.

■ POLSKIE
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D la wielu uczciwych katolików 
w  Polsce przebieg procesu 
„Murata4* w Łodzi musiał być 

pilnym wstrząsem moralnym. Pro- 
ces ten ujawnił bowiem^wprzeraża, 
jący wręcz sposób, na jakie bezdro 
ta zbrodni i  zakłamania zeszli trzej 
księża — a więc ludzie, powołani do 
służby duszpasterskiej, ludzie, któ- 
rych zadaniem jest podnosić morał 
ność społeczną i indywidualną, któ­
rzy powinni ściągać bliźnich z drogi 
■ta, a nie na tę drogę popychać. ♦ 

Jak dowiódł przewód sądowy, ks. 
Faryś, ks. Ortotowski i ks. Łosoś by 
li czynnymi 1 wydajnymi sojuszni­
kami zbrodniarzy, którzy mordowali 
ludzi o lewicowych przekonaniach, 
mordowali postępowych działaczy . 
społecznych i oświatowych.

Ks. Faryś potrafił spokojnie dysku, 
tować z bandą wykolejeńców o je j , 
sprawach organizacyjnych i finanso, 
wych, ks. Faryś błogosławił i  krzyż ( 
dawał do całowania ludziom, którzy ( 
x zimną krwią szli mordować innych ( 
ludzi. i

Ks. Ortotowski odmawiał sakra-, 
znentów rodzinom, których młodzi 
synowie 1 córki poszli do „Służby 
Polsce”  i ten sam ks. Ortotowski za 
lecał bandzie, aby zamordowała | 
dwóch łudzi, którzy inaczej niż on 
myślą.

Są to sprawy i czyny potworne, są , 
to zbrodnie, z którymi walczyć _ trze( 
ba rozpalonym żelazem surowej ka-( 
ry.

Wyrok w procesie łódzkim jest u - ( 
karaniem zbrodni, obroną własną spo ( 
łeczeństwa przed wykolejeńcami i 
bandytami. _ (

W ostatnim słowie oskarżony ks. 
Ortotowski, który — jakże późno!— 
cobaczył bezmiar swojej winy, mó- 
n**2 również o tym. co już wybiega 
poza salę sądową i  tę jedną sprawę. ( 
Oświadczył mianowicie: „Brałem (
wzór z kapłanów starszych hierar- 
ehią kościelną i doświadczeniem, ale { 
nigdy nie słyszałem od nich zachęty, ( 

■ abym współpracował z państwem _ i ( 
organizacjami społecznymi. Apeluję ( 
teraz do wszystkich księży, aby zbrod ( 
nie publicznie piętnowali z  ambon i, 
uczciwie pracowali dla dobra Pol-, 
ski.** j

Te słowa mówią same za siebie.. 
Winowajcą Jest nie tylko ks. Orto-. 
towski: winna w  części jest również, 
ta atmosfera moralna, a raczej nie-. 
moralna, którą tworzą reakcyjne ko. 
la kleru wyższego 1 niższego, a w  k tó , 
rej rodzi się zbrodnia.

Państwo ludowe walczy i  będzie ( 
walczyło z tą atmosferą i  z tą zbrod j 
nią, a nie z religią, jak to usiłują ro z ( 
głaszać ludzie złej woli albo głupcy. ( 
Rząd ludowy dowiódł w  ciągu 4 lat,( 
że uszanuje i ochrania religię 1 swo- ( 
b o ^  wierzenia. A le nie może tolero( 
wać i nie będzie -tolerował przestęp-, 
czych czynów, dokonywanych w  cie 
mlu sutanny

LA K E  SUCGESS (PAP.). — W Ra­
dzie gospodarczo - społecznej ONZ 
rozpoczęła się dytfeusja nad sprawo­
zdaniem Miedzy narodowej Organiza 
cji Wyżywienia Roln-ctwa (FAO) po­
łączona z dyskusją w sprawie marno­
wania żywności w  niektórych kra­
jach.

Przedstawiciel FAO, stwierdzając 
poprawę sytuacji żywnościowej ‘ w  ro 
ku ubiegłym, zmuszony był jedno­
cześnie przyznać, że znaczna część 
łączona z dyskusją wsprawie marno 
źywiana.

Delegat polski Boratyński podkreś­
lił, że kroje kapitalistyczne nic nie 
zrobly. aby zwiększyć produkcję 
żywne Sr \ Mówca stwierdził, że 
rocznie gh*:e z głodu i niedożywie­
nia 30 nrtiwnów ludzi, w  tym w sa­
mych Ch’nach około 20 milionów.

Delegat Indii — Shastri stwierdził,

żę kraj jego najbardziej odczuwa 
brak środków żywnościowych. Zda­
niem mówcy, .pomoc techniczna i fi­
nansowa mogłaby się przyczynić do 
zwiększenia produkcji żywności w  
Indiach.

Z  c to e i/ J li

WROCŁAW. —  Kilkudniowe opa­
dy śnieżne zaczynają poważnie za­
grażać połączeniom Wrocławia ze 
światem.

Pociągi cierpią na znaczne opóźnię 
nia. Pługi śnieżne nie ustają w  pra­
cy. Szczególnie na liniach Wrocław 
Jaworzyna, Kluczborek —  Oleśnica, 
i Oleśnica —  Krotoszyn trzeba by­
ło stoczyć poważną walkę z zaspami 
śnieżnymi. Do wczorajszych godzin 
wieczornych kolej wygrała walkę ze 
śniegiem i  cały ruch kolejowy był 
utrzymany.

Za to nie mogła poradzić zaspom 
śnieżnym Państwowa Komunikacja 
Samochodowa. Przez niektóre drogi 
już wczoraj autobusy nie mogły się 
przebić. Na szlakach Wrocław — 
Kłodzko i Wrocław —  Jelenia Gó­
ra —  ruch autobusów wstrzymano. 
Częściowo wstrzymano też ruch na

MOSKWA. (PAP ) —  Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR zwolniło 
wiceprzewodniczącego Rady M i­
nistrów ZSRR Mołotowa z obo­
wiązków ministra Spraw Zagra­
nicznych ZSRR i wyznaczyło na 
stanowisko ministra Spraw Zagra 
nicżnych ZSRR Wyszyńskiego.

Z Bacty Gospodarczo-Społecznej OM
30 m ilio n ó w  ludzi rocznie

Ii2isieisz(| numer u/rai z ifotfollfiein zawiera I© s^ron
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Amerykańska blokada

20.000 sztuk irzody chlewnej
zakontraktował Dolny Śląsk 

2.500 sztuk bydła dla PNZ
kroczony. Drugim ogniwem w  naszej 
akcji jest opasanie bydła rogatego. 
Centrala Mięsna wstawiła do mają­
tków PN Z i Zjednoczenia Przemyślu 
Cukrowniczego ok. 2.500 sztuk bydła 
na opas. Znaczna część bydła stano­
wi dobry materiał użytkowy (jałów­
ki, młode krowy i  krowy cielne). Ma 
teriat ten będzie wymieniany wśród 
drobnych rolników na materia! rzeź­
ny.
• Tuczarnie zamienia się obecnie w 

chlewnie hodowlane, produkujące 
prosięta i  zaopatrujące w  nie hodow 
ców dolnośląskich. Akcję tę prowa-

Pod znakiem kątomierza i Planu Sześcioletniego i

Obrady IV  Zjazdu Mierniczych R.P.
Po Warszawie, Krakowie 1 Gdań­

sku obrano Wrocław na siedzibę IV  
Ogólnopolskiego Zjazdu Mierni czyoh 
OFaz Zjazdu Przedstawicieli Główne 
ge Urzędu Planowania Kraju. Od 
dnia 2 marca w  sali Domu Tury­
stycznego i  w  sali Urzędu Wojewódz 
kiego toczą się obrady i konferencje 
techniczne, w  których biorą udział 
przedstawiciele Ministerstwa Rolnic 
twa i Reform Rolnych, dyrektorowie 
departamentu przebudowy rolnictwa 
Domański i  Szmielew, przedstawicie 
le Głównego Urzędu Planowania Kra 
ju z prezesem Malesińskim na czele, 
zarząd główny Związku Mierniczych 
R. P. z prezesem Barańskim i  liczni 
delegaci z całego kraju. Przybyli też 
specjalnie z Pragi przedstawiciele 
czeskich mierniczych inż. Wacław 
Krumphanzel i  inż. Vera Patkova- 
Plassova.

nego zjednoczenia dwóch organi­
zacji dziennikarzy czechosłowac­
kich.

Nowa organizacja literatów cze 
chosłowackich wybudowana zosta 
nie na podstawach, wypływają­
cych z. drogi do socjalizmu. Zwią 
zek dzielić się będzie na dwie sek 
cje a to sekcję słowacką i  sekcję 
czeską.

KOPENHAGA (PAP ) Odbył 
się tu wielki wiec protestacyjny 
przeciwko próbom kół reakcyj­
nych wciągnięcia Danii do agre­
sywnego bloku północno-atian- 
tyckiego. Sala, obliczona na 5 ty­
sięcy osób, była wypełniona po 
brzegi.

Z przemówieniem wystąpił na 
wieeu przewodniczący duńskiej 
partii komunistycznej Larsen, któ 
ry  stwierdził, że naród duński sta 
nowczo przeciwstawia się dąże­
niom mającym na c“elu wykorzy­
stanie go w  interesach imperiali­
stów amerykańskich. W tym celu

Dania nie będzie bazą wojenną USA
W ielki wiec w Kopenhadze

SZCZECIN (PAP) Do najpoważ; 
niejszych obecnie robót w  zakre- 
sie budownictwa lądowego w. por 
cie szczecińskim należy budowa | 
magazynów na nabrzeżach „O- 
dra“ i  „Duńczyca“. Prace przy

LOKDYK. Premier A ttlet udał stę sa­
molotem Se Niemiec. Oficjalnym celem 
Jfeffo wyMzóm fe*t zbadanie na miejscu 
funtccjenowmni*  berUńakiego „mostu po- 
utletranego". Premierowi towarzyszy 

parłam m i w n  eekretart Toreign Office 
NtsnAerecn.

BCRUM, Mtrąey udziel te berlińskim 
„moście powietrsnym" amerykański sa­
molot typu „Skfmatter" eksplodował w 
powietrw« w mOeffioiet 90 km na -północ 
94 r*Ody.
1 LOJłDYM. Agencja Reutera donos1, te 
fis L*hore ederuto te piątek trzęsienie 
Miomi, Od pmmttoumeyo wetrząsu runęły 
diwtm wiete wHmjecowe) katedry katoltc- 
kie). fedmakMe eaęząiliwym zbiegiem o- 
tsoltejmoSet epotród obecnych w
boteóem* nie 4oenai ezumnku.

RZYM. W etąpu miesiąca uniewinniony 
toetat przez wiotki trybunał ju t trzeci 
fa e z y e to z b r o d n ia r z  wojenny. Jest 
Ulm ky(y sekretarz partii faszystowskiej 
Km wiIU . JBmotmienie jego nastąpiło po 

Borohese* i  generała

j&LoWO POLSKIE NB. l i  ' Str. 2

budowie na „Odrze“ rozpoczęte 
w sierpniu ub. roku przeprowa­
dzone zostały do chwili obecnej 
w 70 proc.

Magazyn na nabrzeżu „Duńczy 
ea“ wykończony został również 
w  70 proc. i termin jego ostatecz­
nego wykończenia prze\yidziany 
jest na kwiecień rb.

W tym samym miesiącu roz- 
ipoczną się prace przy budowie 
drugiego bEźniaczego magazynu 
na tym samym nabrzeżu.

Wieści z kraju
ŁOD2. Gminna Rada Narodowa w Pła 

umie, po w. radomszczańskiego, powoła­
ła na stanowisko wójta tej gminy dzia­
łaczką Ligi Kobiet — Marią Wielocko- 
’wą.

WARSZAWA. W dniu 4 marca br. roz­
poczęły się w Warszawie obrady Sto­
warzyszenia Intynterów Mechaników Pol 
skich, w których biorą udział delegaci 
Stowarzyszenia z całego kraju.

WARSZAWA. Społeczeństwo w  całym 
kraju złożyło na akcją Pomocy Zimo­
wej ok. 400 mit. zł. Ofiary u* dalszym 
ciągu wpływają.

Akcja Pomooy Zimowej trwmi będzie 
do 30 kwietnia br.

SZCZECIN. DOKP Szczecin realizując 
na Pomorzu Zachodnim załotenia osz­
czędnościowe, u> oparciu •  racjonalną 
gospodarką, w stucznim br, zaoszczędzi­
ła 42' mil.

Fasza Angelina, — to postać popu­
larna w Związku Radzieckim, sjttt 
Wlana na równi z Aleksym Sta- 

ch ano w era, Pierwsza kobieta - brakto- 
rzystka.

Stało -się to jakoś nagle. Młodemu pań 
stwu so ej allsty czn emu potrzeba było <lu 
żo rąk roboczych, młodych l silnych. 
A  P.asza miała ręce zdrowe i mocna. 
Rwała slq do pracy. Ody brata je j — 
Iwana, pierwszego traktorzystę w oko­
licy, posłano na naukę, Pasza zdecydo­
wała się zastąpić go. Ze wzruszeniem 
wspomina dzień, w którym po ras 
pierwszy siadła za kierownicę traktom. 
Chciało Jej się śpiewać, krzyczeć ze 
szczęścia. Oto ona, prosta chłopka — 
owładnęła sztukę kierowania tą cudow­
ną maszyną.

W rodzinne] wsi Paszy znalazło się 
Jeszcze kilka dziewcząt, które przejęta 
entuzjazmem Angeliny, utworzyły pod 
jej przewodnictwem pierwszą żeńską 
brygadę traktorzystek. Twardą drogę 
obrały sobie „Angellnkl”  (tak je  pow­
szechnie nazywana). dopięły Jednak 
swego; wyniki Ich praey przekroczyły 
wszelkie oczekiwania. Przełamawszy o- 
pór „niedowiarków**, żeńska brygada 
stała się przedmiotem 4uzny kołchozu, 
więcej nawet, zyskała sobie rozgłos w  
całym kraju.

Przykład Paszy zmienił pojęcie o ko­
biecie. Powoli i w  lanych kołchozach 
zaczęły się organizować żeńskie bryga­
dy 1 na wezwanie Paszy do kobiet ra­
dzieckich: „Sto tysięcy dziewcząt — na 
traktor!”  — dwieście tysięcy odpowie­
działo szybkim opanowaniem nowege 
zawodu.

Przedmiotem obrad technicznych 
było sprawozdanie i  wykonanie pla­
nu pracy na rok 1948 oraz uchwale 
nie wytycznych na rok bieżący. Tech 
nicznto opracow&no takie zagadnie­
nia, jak akcji p&rcelacyjno-osadni­
czej, zasiedlania l aktywizacji rejo­
nów rolniczych. Opracowanie tych 
zagadnień ma duże znaczenie dla na 
szęj polityki rolnej.

Przedstawiciele G U PK omawiali 
przede wszystkim problemy miej­
skie. Na 715 miast w  Polsce — 150 
miast objętych jest na szeroką skalę 
prowadzoną akcją pomiarową dla ce 
łów uprzemysłowienia, odbudowy 1 
rozbudowy w  ramach Piana 6-letnie 
go. U  podstaw wielkich prac inwesty 
cyjnych leży zagadnienie planów, za 
gadnienie szybkiego i dokładnego po 
miaru —  niezbędnego dla ich reali­
zacji. Rozbudowa Szczecina, budowa 
kanahi Odra —  Danaj, melioracja 
Białostocczyzny, wymagają sztaba do 
brych 1 umiejętnych planistów i  mi er 
niczych. Muszą oni znać najnowsze 
metody pracy przy pomocy zdjęć lot 
niczych. (cen)

Wojna zastała Paszę w jej rodzinnej 
wal Śtare-Bleezewo. Niemcy podchodzili 
coraz bliżej. Pasza otrzymała rozkaz 
ewakuowania swojej brygady na 
wschód, aby traktory nie wpadły w rę­
ce wroga.

I lipca 1M1  roku wyruszyła brygada 
Paszy w pełnym rynsztunku; z traktora 
mi,- paliwem 1 kuchnią. Na przedzie pe 
wlewały trzy czerwone flagr — Nagro­
da za wydajną pracę. Ciężko było opu­
szczać rodzinną wieś, ale dziewczęta

Koncert Szlompkl
w Protfze

PR A G A  (PAP) 11 bm. odbędzie 
się tu pod protektoratem prezy­
denta Klementa Gottwalda kon­
cert znakomitego pianisty polskie 
go Henryka Sztompki. Koncert, 
na którego program złożą się ut­
wory Szopena, oczekiwany jest w  
czechosłowackich kołach arty­
stycznych z wielkim zainteresowa 
niezn.

wiedziały, pewne były, że wrócą.
\ Po uciążliwej drodze przybyły „Aa- 
i  gelinki“  de Kazachstanu. Zatrzymały 
i  się w kołchozie im. Budlennego. Był t>» 
\maJy auł położony wśród nagiego stepu. 
J Pol* byty zapuszczone; kultura rolna 
\ stała tu bardzo nisko w porównaniu z 
\ Ukrainą. Pasza postanowiła w stępia 
\ Kazachstańskim zastosować swoje, zdo- 
\byte nauką 1 doświadczeniem, metody 
f  uprawy rolL Wysiłki jej budziły powąl 
fplewante. A jednak zwyciężyła nie? 
f  wdzięczną ziemię stepową. Jesienią ze« 
f  brano ploa w tych staroć ach niebywały 
\ — 11 centnarów zboża z hektara.

B l e r i l i ®i geow
W Buka reszcie

Grec|a w obliczu
strujkii powsaeciseego

BUKARESZT (PAP) Przybył 
tu znakomity dyrygent polski Wa 
lerian Bierdiajew, który będzie 
dyrygował koncertami orkiestr 
radia rumuńskiego i filharmonii 
bukareszteńskiej. Pierwszy kon­
cert odbędzie się 10 bm.

BUKARESZT (PAP). — Według do 
mięsień z Aten opracowane przez A— 
merykanow projekty zarządzeń, <miie 
rzających do ograniczenia praw ro­
botników wywołały powszechne obu 
rżenie wśród mas pracujących w Gre 
cji. Szczególne niezadowolenie wywo 
łują projekty dotyczące ubezpieczeń 
spojteczttyoh, gdyż wprowadzenie ich 
w życie pozbawiłoby robotników na­
wet minimalnych zdo-byezy w tej dzie 
dzfnfe, wywalczonych dotychczas.

Prasa grecka przyznaje, że jeśH 
projekty te zostaną wprowadzone w

życie, to może wybuchnąć strajk
powszechny w Grecji. W kołach po­
stępowych uważa się strajk w tym 
wypadiku za • nieunikniony.

BUKARESZT (PAPj. — Jak poda­
je radio Wolnej Grecji z winy rzgdu 
monarcho -  faszystowskiego zginęło 
ostatnio 690 dzieci grectkich.

Dziecj te zostały odebrane rodzi­
com i zgromadzone w specjalnym o- 
bozie. gdzie znajdowały się w tragicz 
nych warunkadh. Większość z aŁch 
zmarłe na skutek wycieńczenia lub 
przeziębienia.

0®o n n u im r i t s  z  ? S B B

Chłopi polscy
o rolnictwie radzieckim

WARSZAWA (PAP). — W dniu 4 
bm. odbyło się w Zarządzie Głównym 
Związku Samopomocy Chłopskiej ze­
branie sprawozdawcze, na którym 
uczestnicy delegacji chłopów polskich, 
po powrooie do kraju, opowiedzieli 

wrażeniach i spostrzeżeniach > Kon 
greau Przodowników Pracy Kołcho­
zów, ze zwiedzania kołchozów, wiel­
kiej elektrowni „D-nleproges*1, stacji 
maszynowo -  traktorowej 1 fabryk* 
kombajnów. T

Na zebranie przybyli również: wice 
promler Antoni Kor*ycki, minister 
Rolnictwa i RR Dąb - Kocioł, pr*u 
zet NKW &L — min. Wincenty Bara 
nowaki.

Przemawiający uczestnicy delega­
cji przedstawili zebranym w  dłu i- 
szydą wypowiedziach ta wszystka* a

czym zeiłknęlł alę oaobiśoie, co widzie 
li i ałyszeU na terenie Ukrainy Ra­
dzieckiej. Opowiadali e  organizacji 
pracy, poziomie życia rolnika w Koł­
chozie j  robotnika w  fabryca, o wy 
soklm rozwoju ży-oia kulturatoego na 
wsi radzieckiej, •  niezwykła wysokie; 
kulturze to  kruchej, a  zastosowaniu n»u 
ki i techniki w  codaaennej pracy kol 
choźników itp.

M fodzieł potska 
na otcltoditsjwie

nie wystąpi nirady
prteriwSto o jrzun ie

PĄRYZ (PAP). — Plenum N«ro<3ou. 
we Polaków we Francji omaw.ało om 
Kole^nyah posiedzenia ab sprawy *u 
brony pokoj* i równouprawnieni* 
pracowników polskich wa Francji.

Frzedsławtecel Zarządu G łów nej 
Związku Młodsie4y Polskiej ,.Grua» 
wald“ Zaremba, zabierając głos w dy 
afcus)*if oświadczył, tż młodzież poUka 
na uchodźstwie nie wystąpi nigdy 
praeciwko swej ojczyźnie.

W Hrciemu sekcji polskich CGT 
kręgu Pas de Calais wystąpił Wojtar 
który wyraził protest przeoi w ko so- 
rządzenioo anty robotniczym włada 
irancuskieh, godzącym również w ra 
botn>ków obcokrajowców.

PAGZSSi f f i O cenne I wartoścłou»e ilarg

tw ego  kreumeąo ni Am^rucft

Informacje; Bank PKO  w Warszawie K
Oddziały PKO  i  PC ll w mlaskach wojewódzkich

P odział Niemiec zaostrza się t, 
każdym miesiącem. Plan u- j  

tworzenia państwa Zachod­
nio - niemieckiego, realizowa, 

ny przez politykę amerykańską, w , 
nałożeniu swym miał na celu poli-j 
tyczne i gospodarcze odcięcie Nie^ 
mi cc Zachodnich od Niemiec Wschód j 
nich. Pierwszym krokiem było wpro j 
wadzenie separatystycznej reformy { 
walutowej. Marka zachodnia, a w ( 
konsekwencji marka wschodnia po-1 

'd zie liły  walutowo Niemcy. |
Krokiem następnym było zawie-, 

. szenie wymiany handlowej między i 
strefami Zachodnimi a strefą so-, 

jś&riecką. Władze brytyjskie i am ery, 
kańskie zakazały po prostu firmom, 
niemieckim sprzedawania lub naby-, 
wania czegokolwiek w  strefie sowiec, 
klej. Miesiąc póżnioj zarządzenie to, 
rozciągnięto również na pisma i, 
książki. ł

Za sprzedaż pism Goethego, wyda-, 
nych w  1949 r. w  Lipsku grozi ks ię-, 
garzowi w  Hannowerze czy Hambur, 
gu kara więzienia. Wszelkie nowości, 
wydawnicze, jeśli mają dotrzeć d o , 
wszystkich stref, muszą być drukowa, 
ne obecnie w  dwu wydaniach, jed-, 
nyra np. lipskim dla strefy sowiec-, 
klej, drugim np. monachijskim dla , 
stref zachodnich. i

Po  odcięciu gospodarczym i kul-, 
turalnym Niemiec Zachodnich od j 
.Wschodnich, Anglicy 1 Amerykanie 
zakazali z  kolei tranzytu do Niemiec 
Wschodnich z krajów zachodnio i. 
północno -  europejskich przez strefy 
brytyjską 1 amerykańską. W prak- ( 
tyce oznacza to, że państwa Bene- 
Xuxu, Francja, Włochy, Dania, Nor­
wegia muszą przewozić towary z 
Niemiec, czy do Niemiec drogą okręż 
ną. To samo dotyczy wymiany han 
'dlowej między krajami Europy 
wschodniej i  zachodniej.

Wszystkie te zarządzenia blokado­
w e mają podwójny cel: pierwszy —  
spowodowanie trudności gospodar­
czych w  strefie sowieckiej, drugi — 
uzależnienie Niemiec zachodnich od 
eksportu amerykańskiego. Tysiące 
artykułów, które kupiec hamburski 
mógłby nabywać w  Lipsku, czy Mag­
deburgu za marki niemieckie, teraz 
musi kupować za dolary. Zadłużenie 
dolarowe Niemiec zachodnich .wzra­
sta z  miesiąca na miesiąc w  stopniu, 
[wzbudzającym niepokój wśród eko­
nomistów niemieckich. W ślad za 
tym  idzie ekspansja kapitału amery­
kańskiego^.. który powoli wchłania 
zachodni przemysł niemiecki. Bloka­
da, połączona z planem Marshalla, 
staje się, jak to .określił niedawno 
m r Hofmann, największym w dzie­
jach amerykańskich „businessem'*.

Podział Niemiec kalkuluje się Ame 
ryce gospodarczo, no i politycznie. 
Niebezpieczny dla kapitalizmu ame­
rykańskiego rozwój socjalizmu w 
Niemczech Wschodnich z trudem 
przenika na zachód, gdzie tępi się 
go skrzętnie. Cały program socja­
listyczny Labour - Party, przygotowa 
ny dla Niemiec zachodnich w  roku 
1945-4<6( poszedł do lamusa. Anglia 
przyjęta program kapitalistyczny A- 
meryłd i  wzięła udział w podziale 
Niemiec 1 Europy na dwa bloki: 
kapitalistyczny i socjalistyczny.

Każdy podział jednak i każda 
blokada są przedsięwzięciem bardzo 
kosztownym. To, że Ameryka na 
podziale Niemiec i Europy zarabia, 
nie zmienia faktu, że koszty tych za­
robków pokrywa Europa.

Edmund Osmańczyk

W  Centrali Mięsnej prowadzone 
są prace nad' rozszerzeniem 
akcji ,,H“  na terenie woje­

wództwa wrocławskiego. Jest to ak­
cja zakrojona na olbrzymią skalę, 
obejmująca wiele dziedzin, podzielo­
na na kolejne etapy.

Inż, Bacewicz z wrocławskiej Cen­
trali Mięsnej udziela nam kilka 
szczegółów tej akcji.

— Prace nasze idą w kierunku or­
ganizowania akcji opasania, zakłada­
nia wzorowych chlewni zarodowych, 
wymiany materiału użytkowego za 
wybrakowany i wreszcie —  dziś naj­
ważniejszej —  akcji kontraktowania,

— Jak się przedstawia akcja kon­
traktowania? —  pytamy.

— Obecnie najlepiej rozwija się 
akcja kontraktowa Nr. 8. Polega ona 
na tym, że chłopi zgłaszają swoje 
własne tuczniki na umówiony termin, 
a jeżeli zobowiązania dotrzymają —  
otrzymują premię w  wysokości 100® 
złotych. Właściciel tucznika ma już 
z góry zagwarantowaną cenę sprze* 
dąży, która nie może być niższa niż 
była w  chwili zawarcia kontraktu, 
'tak, iż hodowca nie może ponieść 
straty. Dalsze korzyści —  to dostawa 
pasz treściwych, szczepienie trzody, 
‘ulgi w  podatku gruntowym. Ponadto 
przyznawane są przez tzw. „trójki* 
zaliczki w  wysokości 1000 złotych.
1 — Jakie są dotychczasowe wyniki
akcji kontraktowania?
1 —  Dotychczas według raportów,
‘jakie posiadamy z 16 powiatów, za* 
1 kontraktowano ogółem 16.500 sztuk. 
‘Na terenie całego województwa licz­
b a  ta zbliży się do 20.000 sztuk. Są 
‘ to dopiero p'oczątki, gdyż w  planie 
‘mamy zakontraktowanie 63.500 sztuk. 
1 a plan ten niechybnie będzie prze-

Zjazd literatów czechosłowackich
i PRAGA. W  dniach od 4 do 6 
i marca br. odbywa się w  Pradze 
i zjazd czeskich i  słowackich lite- 
• ratów, którego jednym z głów­
nych zadań ma być wytworzenie 
[jednolitej ogólnopaństwowej or- 
.ganizacji, związku literatów cze- 
, chosłowtackich na miejsce dotych- 
I czasowych oddzielnych organiza- 
i cji stanowych czeskich i słowac­
kich. W roku ub. doszło do podob

wzmaga on walkę z podżegacza­
mi wojennymi i  uczyni wszystko, 
aby zachowany został pokój i 
niezależność Danii.

Komuniści występują przeciw­
ko paktowi północno-atlantyckie 
mu, gdyż zmierza on do prze­
kształcenia różnych krajów, w  
tej liczbie Danii, w  bazę wojsko^ 
wą Stanów Zjednoczonych, usi­
łujących podporządkować sobie 
cały świat —  powiedział Larsen.

Swoje clężfcie obowiązki traktorzysta 
rłączy Pasza doskonale s pracą społecon 
rną. Cieszy się szacunkiem i poważaniem 
f  swych współziomków i zostaję wysimię 
f  ta jako deputowana do Najwyższej Re- 
#dy Związku Radzieckie**. Za zasługi 
f  w jj>rscy 1 aa polu społecznym otrzynra 
i  Je zaszczytny tytuł Bohatera SoogeU- 
4 stycznej Pracy, zostaje laureatka nagre 
id y  im. Stalina, otrzymuje medal Wszech 
^związkowej Wystawy 'Gospodarstwa 
f Wiejskiego, dwa ordery Lenina i Czer- 
}  wonego Sztandaru Pracy, 
i  Pasza kocha swoją pracę Po ukończę 
pniy studiów w Akademii Gospodarstwa 
^Wiejskiego, Angelina wraca do trskto- 

ru, mimo, Ze Jako inżynier mo?e objąć 
i kierowniczą pracę. Traktor jest jej sta 
inowlskłam bojowym w walce o pięclo- 
i  łatkę, byt stanowiskiem bojowym w 
i Czasie * wojny, źródłem radości i sławy, 
i  Zdsje sobie ona sprawę, ż e . właśnie 
a traktor przeobraził wieś, rozu.n.e sens 
i marzenia Lenina o „stw tysiącach trak 
[ torów dla Rosji".
n Ukochanie pracy wypływa u Paszy g 
i głębokiej miłości do swego bobaterskie- 
igo  narodu, dumna jest 1 szczęśliwa, *e 
| stanowi Jego 200-mllionowa cząstkę,

F. MAŃSKA

dzi Centrala Mięsna 1 za gotówkę za­
opatruje rolników w  dobre jakościo­
wo sztuki w  cenie 6.500 złotych za 
sztukę. Dążymy do tego, aby w każ­
dym powiecie utworzyć przynaj­
mniej jedną chlewnię hodowlaną, 
pokrywającą zapotrzebowanie miej­
scowe. Zazwyczaj przy chlewni ho­
dowlanej powstaje tuczarnia dro­

biu, gęsi i  Indyków. Tak więc współ 
nym wysiłkiem usuwamy ostatnie za 
pory na drodze do uzyskania całko­
witej samowystarczalności Dolnego 
Śląska w  zakresie tłuszczów 1 mięsa.

Cen.

Nowe magazyny w porcie szczecińskim

P t e r t t a d
^raklwrzjstka

Już



Wyznolone z mroków średniowiecza.

Dwa światy kobiety chińskiej
Skośnooka Lt-Feng-Lien, która gd f 

mlala trzy lata. została sprzedana 
dziedzicowi przez swych chińskich 

rodziców, uciekła z rodzinnej wioski, 
aby wstąpić w  szeregi ■ kobiet -  powstań 
ców. L i miała wówczas czternaście lat. 
Obecnie Jest dyrektorem fabryki w  Chi 
nach Ludowych.

Mała LI przeszła w czasie swej ucleaz 
kl przestrzeń kilkuset kilometrów. W 
rzeczywistości Jednak dystans, który 
przebyła, Je9t znacznie większy. Mie­
rzyć go można kilku wiekami rozwoju 
społecznego.-LI przeszła z mroków śred 
niowiecza, z.marazmu ustroju feudalne* 
go, z epoki popierającej wyzysk kobiet, 
handel dziećmi 1 ucisk mas pracują­
cych, na tereny oswobodzone Ghłn Lu­
dowych, na których panują zdrowe sto 
itunkl społeczne 1 gdzie kobieta jest po 
•yteczną jednostką, biorącą czynny u- 
dzlał w  życiu społecznym 1 -pracującą 
-dla jego dobra.

Tam, gdzie urodziła się Ll> w  Chinach 
Scuomlntangowsklch, kobiety od w ielu. 
pokoleń nie posiadały żadnych praw 1 
traktowane były, Jak posłuszne zwierzę 
ta domowe. Dla milionów małorolnych 
chłopów chińskich narodziny dziewczy­
ny były klęską, stanowiły jeszcze jeden 
ciężar. Kiedy zbiory były złe,

rodz ce  sprzedawali 
swe córka 

irub oddawali Je dziedzicowi jako zapła 
tę za dzierżawę ziemi.. Zdarzało się też 
często, że dziedzic odprzedawał je  po* 
tem do domów publicznych z pokaźnym 
zyskiem.

Kobiety, którym udało się zawrzeć 
„normalne", -z góry przez starszych u- 
łożone małżeństwo, z mężczyzną, które­
go Widziały po raz pierwszy w dzień 
ślubu, mogły uwsżaó się za szczęśliwe. 
Szły one do domów swych mężów, aby 
pracować dla- jego rodziny 1 rodzić mu 
dzieci — oczywiście synów. Matka, któ 
ra nie miała synów? tylko córki, była 
przedmiotem wzgardy. Kobieta w  Chi­
nach nie miała prawa własności; za naj 
większą jej cnotę uważano całkowity 
brak wykształcenia 1 ciemnotę.

W fabrykach wielkich miast kobiety 
stanowiły najtańszą, najbardziej eks­
ploatowaną siłę roboczą. Pracowały po 
13 godzin dziennie za głodowe płace. 
Policyjne państwo Kuomintangu wszel­
kimi siłami hamowało dążenia robotni­
ków do poprawy bytu. Każda robotni­
ca podejrzana o „komunistycane" poglą 
dy; o działalność organizacyjną wśród 
swych koleżanek, w krótkim czasie znl 
ksla z fabryki.

Kobiecy s<rafie
W fabryce włókienniczej Sheng Hsln 

na 7,1 tysiąca robotników, •  tysięcy 
stanowiły kobiety. W marcu ubiegłego 
roku robotnice doprowadzone do osta­
teczności małymi przydziałami rytu, 
zamknęły się w fabryce l ogłosiły 
strajk. Kierownictwo fabryki przez trzy 
dni prowadziło z nimi „rokowania", 
podczas, gdy na zewnątrz fabryki ludzie 
generała .C2ang-Kai-Szeka przygotowy­
wali ofensywę na strajkujących.

Fąbrykę otoczyło wojsko, które przy­
stąpiło do szturmu, używając garów łza 
wiących, ręcznych 'pocisków 1 tanków. 
Wewnątrz gmachu toczono 'walkę o każ 
de piętro, nieszczęśliwe kobiety walczy 
ły krzesłami, zbitymi garnkami, kawał 
kami rynien. Wiele z nich padło w  nie 
równej walce, reszta uległa przeważają 
cej sile 1 była poddana torturom za sta 
wlany opór. Było to Jedno z niellcz-

Odczyt o Chopinie
LONDYN (PAP) Staraniem Pol 

skiego Towarzystwa Kulturalno- 
Społecznego w  Wielkiej Brytanii 
odbył się w  londyńskiej siedzi­
bie Towarzystwa Odczyt wybit­
nego muzykologa angielskiego, A. 
Hedleya, jednego z największych 
w Anglii znawców twórczości 
Chopina.

Tematem jego interesującej 
prelekcji była „Polskość muzyki 
Chopina*'.

R o z i i t f l i i / u  ar k o b i e t a m i

Stanisława Jopek
przoduje w hodowli

O  tanisława Jopek, gospodyni z 
0  Witowie pod Miechowem, o- 

trzymała pierwszą nagrody 
(dwuletnią jałówkę wartości 100.000 
zł), w  ogólnokrajowym konkursie 
racjonalnego żywienia i  pielęgnacji 
krów. Konkurs zorganizowała Cen­
trala Spółdzielni Mleczarsko-Jajczar 
skich; wzięło w  nim udział przeszło 
1000 gospodyń i  gospodarzy.

Odwiedziliśmy nagrodzoną gospo­
dynię. Oto jej wypowiedź:
— Mam tylko jedną młodą-krówkę, 

po pierwszym cielęciu. Daje mi 
dziennie 15 litrów mleka, które od­
stawiam do spółdzielni.

Na przyszły rok chcę kupić 
jakąś krówkę, albo cieliczkę, do­
brze ją pielęgnować i  wtedy odda­
wać do spółdzielni 20 albo 30 litrów 
mleka. Byłaby to ładna pensyjka; 
mogłabym wtedy zaspokoić wiele po­
trzeb; mamy ich dużo, bośmy- młodzi 
małżonkowie i na dorobku.

Stanisława Jopek jest gospodynią

na 2,5 ha ziemi. Jej zagroda i  mała 
obórka są schludne 1 czyste.

Dbam o czystość krowy i mle­
ka —  mówi ona. — Dwa razy dzien­
nie czyszczę swoją krasuię. najpierw 
zgrzebłem, później szczotką, a na 
końcu kawałkiem flaneli. Krówka 
mi się błyszczy, jak lusterko. Do w y­
cierania wymienia mam osob­
ny. ręcznik, który za każdym razem 
płuczę i  suszę; mam też niebieski far 
tOszek i zakładam go tylko do doje­
nia.

Jesteśmy pierwszymi, którzy za­
wiadomili Stanisławę Jopek o jej zwy 
cięstwie w  konkursie i o nagrodzie 
w postaci dwuletniej jałówki.

— Jak to czasem szczęście przyj­
dzie samo niespodzianie —  szepcze 
wzruszona. —  Marzyłam o jeszcze 
jednej krówce..: A  tu samo przyszło!

Do Stanisławy Jopek szczęście nie 
samo przyszło. Młoda gospodyni w y­
pracowała je codzienną zapobiegli, 
wością i trudem Może ona być wzo­
rem dla wiejskich gospodyń.

nych zwycięstw wojak Kuomin tangu...
Nic zatem dziwnego, że z drżeniom ser 

ca śledziły kobiety chińskie wyniki każ 
dej bitwy, stoczonej między Armią Lu­
dową, a wojakami Czang-Kal-Szefca. 
Masy ludowe wiedziały, że wojska de­
mokratyczne przynosiły fan wolność, po 
kój 1 żywność. Dla kobiet łch zwycię­
stwo oznaczało eol więcej. Oznaczało 
zniesienie' odwiecznych więzów, w któ­
rych cierpiały jeszcze okrutniej od 
swych mężów 1 ojców, zniesienie wyzy­
sku 1 poniżenia. Jakie Je spotykało Jako 
chłopki, robotnicze 1 po prostu jako ko 
blety.

Nareszcie fuJzk ie prawu...
Na terenach oswobodzonych Chin ko­

biety korzystają z wszystkich praw na 
równi z mężczyznami. Handel kobietami 
i prostytucja są zabronione, kobiety ma 
Ją prawo żądania rozwodu, otrzymują 
taką samą zapłatę za swą pracę jak 
mężczyźni.

Kobiety otrzymały należne im prawa, 
pozostaje Jednak olbrzymie zadanie sklo 
nlenla kobiet do korzystania z tych. no 
wych swobód. Trudno za Jednym zama­
chem przekreślić feudalne obyczaje, pa 
nujące od wieków. Kobiety same mu­
szą chcieć wyswobodzić się. Praca nad 
ich uświadomieniem stanowi cel olbrzy 
miej chińskiej Unii Kobiecej, obejmują 
cej 20 milionów członkiń.

Teraz, kiedy ostateczne zwycięstwo 
chińskiej Armii Ludowej Jest tylko 
kwestią czasu — przed kobietą chińską 
staje bliska perspektywa ostatecznego 
wyzwolenia politycznego 1 społecznego* 

MARIA SZLETYtfSKA

Karkonosze ioną w- śniegu

Śnieżka odcięła od świata
Gwałtowne opady śnieżne, jakie 

nawiedziły ostatnio teren Karkono­
szy, niosą ze sobą zwiększone niebez 
pieczeństwo lawin i nawisów. Law i 
ny osuwają się najczęściej po niezale 
słonych zboczach górskich.

Szczególnie niebezpieczne są pod 
tym względem ściany kotłów dużego 
1 Małego Stawu, Śnieżnych Jam, Ko 
tła Olbrzymów, zbocza Wysokiego 
Wierchu i Chełmn, oraa Dolina Ma­
lej Łomnicy.

WOZY UTKNĘŁY W  ZASPACH 
Do bazy PKS w Jeleniej Górze nad 

chodzą z terenu alarmujące meldun 
ki od załóg, których wozy utknęły 
na trasie w  głębokich zaspach śnież 
nych. Pomiędzy Karpaczem a Kowa 
rami stoi unieruchomiony w  zaspach 
autokar typu „Fiat**. Od 4 dni tkwi 
w  śniegu między Świeradowem i Mir 
skiem wóz „GMC".- 

Z  „Zakrętu Śmierci**, koło Szklar 
sklej Poręby, ściągnięto onegdaj, po 
półtbradniowym postoju, inny auto­
bus.

Całkowicie unieruchomione są li­
nie do Wieńca i Kłodzka, a komuni­
kacja z Wrocławiem jest bardzo 
utrudniona. Brak wiadomości o lo­
sach autobusu, który wyruszył do 
Bogatyni Trasę do Szklarskiej Porę 
by zasypują coraz to nowe masy 
śniegu, i

SZALEJĄ ZAM IEC I*
Nad Śnieżką szaleją w  dalszym clą 

gu wiatry i zamiecie śnieżne. Tempe j 
ratura na . szczycie sięga—24 • stopni

W schronisku pod Śnieżką uległy 
kręceniu wiatr om lerz* (przyrz%djR 
do mierzenia .szybkości wiatru) s pfe 
działką do 50 metrów na sekuwK 
Wiele szyb okiennych zostało T g n  
clonych do wewnątrz. W  s c h ro n ią  
tym (1395 m) przebywa p. D rońslł 
kierownik schroniska na śnieżce, k f l  
ry od kilku dni nie może p o w ró d  
do swojej siedziby. Puszystość 1 
bokość śniegu uniemożliwia przetoM 
[cie nawet krótkiego odcinka drogt

Z powodu nagłych burz śnleżnyok 
schroniska PTT  otrzymały poleceflS 
przestrzegania turystów przed wjfc 
prawami w  głąb gór.

PŁUGI ŚNIEŻNE W  AKCJI !
W celu przetarcia szlaków koma 

nikacyjnych. Powiatowy Zarząd Dra 
gowy w  Jeleniej Górze uruchom® 
wszystkie posiadane pługi śnieżna 
Pługi pracują na trasach do Szklar 
skiej Poręby, Wrocławia, Legnicjfe 
Kamiennej Góry,. Lwówka 1 Luba* 
nia. W akcji usuwania zasp biorą w» 
dział 2 pługi samochodowe 1 8 phso 
gów konnych. Dotychczas nie rozpip 
częto jeszcze oczyszczania odcinka pa 
między Szklarską Porębą 1 Wieńceal 
Zdrojem, gdzie zaspy śnieżne sięgają 
wysokości 1,5 metra. Na tej trasie im 
nieczne jest użycie specjalnego typu 
pługa gąsienicowego. W  sprawia w# 
pożyczenia takiego pługa toczą o t  
pertraktacje ze stroną czeską.

Zarząd Drogowy uskarża się as 
opieszałość wójtów 1 sołtysów, kt£> 
rzy nie dość energicznie organlzutt 
w  terenie szarwarkowe kolumny a4 
śnieżające. (wp).

Od szybkości zam iera ser«*e..

Podniebny „spacer" samolotem rakietowym
Jesteśmy w samolocie rakietowym 

Po raz pierwszy w  życiu. Nim 
maszyna ruszy —  jeszcze jeden 

rzut oka na to, co nas otacza. Pierw  
sze, co zwraca uwagę, to absolutna 
cisza. Żadnego huku rozgrzewanych 
motorów. W  kabinie —  czystość, jak 
we wzorowym laboratorium. Wnę­
trze samolotu utrzymane w  barwie 
srebrzystej, skrzydła błękitne, jak 
błękit nieba...

Start. Ledwie dosłyszalny szmer 
powietrza wychodzącego z automa­
tycznych hamulców. Samolot zrywa 
się z miejsca, toczy się szybko po 
betonie lotniska i  jakby podchwyco­
ny jakąś potężną siłą —  wzbija się 
w  górę.

Z P ILO TEM — BOHATEREM
Maszynę prowadzi bohater Związ­

ku Radzieckiego, CzupLkow. Lecimy 
nad nieskończoną przestrzenią zaśnie 
żonych lasów, ale las, wzgórza i do 
liny, drogi i  polany —  wszystko to 
w zawrotnym tempie zlewa się w  
jedno. Od szybkości serce zamiera 
i brak tchu w  piersi.

—  Jak się czujecie? —  pyta pilot 
uśmiechając się.

— A  teraz uwaga! —  woła.
Samolot „wstaje** na skrzydło, opi

su je koło i —  w  jednej chwili wzno 
si się Wysoko w  górę.

Słońce goreje blaskami, pod nami 
poprzez obłoki ciemnieje ziemia. Ma 
szyna, nurkując z jeszcze .większą 
niż dotąd szybkością, opada.

—  No, a jak się teraz czujecie? —  
powtórnie pyta pilot.

Chcemy coś odpowiedzieć, otwiera 
my usta, ale zamknąć je  — już nie 
sposób. Szczęka dolna jest jak z oto 
wiu. W oczach ciemno. Jakiś olbrzy 
mi ciężar przykuł nas do miejsca, 
związał ręce i  nogi.- A le drobna 
zmiana wysokości 1 —  uczucie to 
mija.

Teraz zaczynamy przyglądać się 
przyrządom nawigacyjnym Wska­
zówki spokojnie rejestrują wysokość 
1 szybkość, zielone i  czerwone świat 
ła, wskazują pilotowi, co należy. A  
on w  każdej chwili jednym rzu tem  
oka ogarnia wszystko: mapę, niebo, 
Ziemię, porozumiewa się przez radio, 
ani na jedną sekundę nie wypuszcza 
kierownicy z ręki.

Ileż zalet musi mieć nowoczesny 
pilot! Ile wymaga się od niego zdro 
wia i  sił, uwagi i spostrzegawczości, 
pamięci i  przytomności umysłu!

SZYBCIEJ N IZ  GŁOS...
Mały, ledwie dostrzegalny ruch rę 

ki- pilota. Samolot przebija morze 
obłoków i jesteśmy znów nad zie­
mią. Białe, zaśnieżone pola. ciemne 
plamy lasów. Jakaś stacja kolejowa 
przed nami — maleńka jak zabaw­
ka dziecinna. Jeszcze niżej... Na sta 
cjl —  ludzie. A le żaden z nich nie 
podnosi głowy. Dopiero gdy oddala 
my się, widać dobrze, jak setki twa 
rzy ludzkich obracają się ku nam.

Patrzą. Przeszliśmy nad nimi szyto* 
ciej, n ii głos maszyny dobieg Mb 
uszu...

Lecimy teraz do celu. Jest nim nefl 
bliższy ośrodek lotniczy. Trzeba n  
długich godzin, by dotrzeć tam ko fi 
ją —  samolot rakietowy rofat ta V  
parę sekund.

Szybkość!.M
Jeszcze Gogol w  jednym *a sw/tfi 

utworów zapytywał; Ji któż nie te-* 
bi szybkiej jazdy?**

Czy przewidywał w  r . IMf t  BU,, 
sjańiii Gołubiew, pierwszy iotńSSj1 
świata, mechanik zakładów RosyJ* 
sko-Bałtyckich wzniesie się w  górf 
na cięższym od powietrza samolocte 
konstrukcji Aleksandra Możajskla» 
go

O samolocie rakietowym, właśaii 
takim, jakim lecimy w  tej chwili 
marzy jut w  kazamatach twierdaff 
Kibalczyc, bezsenne noce nad paw* 
jektami trawi wielki Ciołkowski, 
ślą o nim Konstantinow, Bakcziw*M 
dżi —  pierwsi pionierzy lotu rakłft* 
to w ego, który wypiera dziś lot mo« 
torowy, jak film  mówiony wypazt •  
ekranu film  niemy...

Jesteśmy na miejscu. Szkoda!
—  No, ja łdei wrażenia? —  pyt* 

nasz pilot
Wrażenia? To wyraz zbyt słaby. 

Lot rakietowy —  to coś ze sfery m* 
rzeń. Nie —  to rzeczywistość, która 
z małej 1 ciasnej kuli ziemskiej pras 
nosi nas w  bezmiar wszechświata.

E. Rlabcrikow

L

C zym się różni lampa rzeczy­
wista od lampy, którą czło­
wiek, zamknąwszy oczy, wy­

obraża sobie w  umyśle? Zagadnie­
nie jest bardzo trudne i  aby je roz­
ważać, należy postąpić w  ten spo 
sób:

„Najpierw ustalamy myślowo włas 
noścl 1 budowę formalną pewnej 
lampy nieistniejącej 1 przeciwsta­
wiamy ją lampie dokładnie takiej 
parnej co do wszystkich jej własno­
ści i  szczegółów formy, ale już istnie- 
jącej*'. Kiedy zaś to uczynimy, wtedy 
Skaże się, że „do owej niestniejącej 
lampy nie dołącza się żadna nowa 
własność", tym nie mniej jednak róż­
ni się ona we wszystkim od lampy, 
iktóra istnieje.

A le co to znaczy; „istnieje"? 
Fenomenolog polski, profesor Ro­

man Ingarden, z  którego ogromnego 
i w  pewnym sensie pomnikowego 
dzieła „Spór o istnienie świata*4 (2 
tomy: l t . —  Kraków 1947, t. 2 —  Kra 
ków 1948, PAU), zaczerpnąłem cyto­
wane zdania, bardzo ostrożnie odpo­
wiada na postawione przez siebie 
Pytanie: lampę rzeczywistą różni od 
lampy pomyślanej „sposób istnienia*** 
Istnienie zaś „przenika jakby wszy­
stko w  przedmiocie ale samo nie jest 

..niczym nowym, żadną częścią, włas- 
] kością lub momentem formalnym 
I Przedmiotu*1 (str. 83, t. 1).

Jak wiemy, „sposób istnienia** lam 
Py polega głównie na tym, że służy 
ona do oświetlania izb ludzkich. Do­
póki płomień pall się równo (mówi­
my, rzecz zrozumiała, •  lampach naf- 

,n bwych), dopóty możemy zastana- 
« jk*

TADEUSZ BOROWSKI Masz wiek W

Spór o nanraufą L a m y i i f

wiać się nad przedziwnym sposobem 
jej istnienia, chwalić konstruktorów 
i robotników, którzy ją wykonali i  
czytać „Spór o Istnienie świata**. A le 
kiedy lampa zacznie kopcić i  filować 
— wtedy rozumny człowiek odłoży 
książkę, zdejmie ostrożnie rozgrzane 
szkiełko, obetnie nożyczkami knot i 
wyreguluje płomień, stosując się nie 
świadomie do wezwania Karola 
Marksa: ,.Filozofowie jedynie objaś­
niali świat, chodzi jednak o to, aby 
go zmienić** (11 teza o Feuerbachu).

n
Z nacie tę przypowieść: anioł 

rozkazał Abrahamowi poświę­
cić swego syna. Posłuszeństwo 

było konieczne, jeżeli ten, który się 
zjawił i  powiedział: „Abrahamie,
złóż syna na ofiarę Bogu** —  był na­
prawdę aniołem A le w  tym wypad­
ku każdy człowiek zastanowiłby się 
najpierw, czy to naprawdę był 
anioł, a później, czy on sam napraw­
dę jest Abrahamem. Gdzie szukać 
dowodów?

Pewna obłąkana kobieta, która 
cierpiała na halucynacje, twierdziła, 
że rozmaici ludzie wydają je j przez 
telefon rozkazy. „A le  kto to może 
telefonować?** —  zapytał lekarz. 
„Powiedział md, że jest Bogiem** —  
odrzekła kobieta, I  zaprawdę: Ja^  
możną jef dowieść, że te> nie tajt

Bóg?**
Świat przecież jest subiektywny, 

każdy człowiek stwarza go sobie na 
nowo—jak twierdzi Sartre w  odczy­
cie „L ‘existentialisme est un huma- 
nisme** (Les Editions Nagel, Paryż, 
1946), przytaczając powyższą histo­
ryjkę o Abrahamie i obłąkanej ko­
biecie, która miała ilustrować tezę, 
że nie możemy znaleźć uzasadnienia 
dla naszych czynów i naszych prze­
konań. Mówienie o sensie świata i 
jego przekształcaniu — według Sar- 
tre*a jest niedorzeczne, gdyż postę­
pu nie ma. Innymi slpwy, świat kop­
ci jak przepalony knot — ale nie ma 
sensu podcinać go nożyczkami!

Najważniejsze jest to. że człowiek 
istnieje. Podobnie jak konkretna 
lampa niczym prócz „istnienia** nie 
różni się od lampy nieistniejącej, 
tak i człowiek pojedyńczy jest odbi­
tką człowieka „w  ogóle**, egzempla­
rzem koncepcji „człowieka “ idealne­
go. Wszystko inne podobno nie jest 
ważne.
' „Chociaż nie zawsze można odna­

leźć w  każdym człowieku tę podsta­
wową własność, którą nazywamy na 
turą ludzką, tym niemniej jednak 
istnieje uniwersalna więiż ludzkiego 
istnienia. N ie jest bynajmniej przy­
padkiem, że współcześni filozofowie 
o. wiele chętniej wolą mówić o istnie

niu człowieka, niż o jego naturze. 
Mówiąc o Istnieniu człowieka, mają 
oni —  mniej czy bardziej świadomie 
— na myśli granice, które a priori 
zakreślają podstawowy obszar poło­
żenia człowieka w e wazechś wiecie. 
Położenie historyczne człowieka mo­
że się zmieniać: Człowiek może uro­
dzić się jako niewolnik w  społeczeń­
stwie pogańskim, może być feudal­
nym władcą lub proletariuszem 
Lecz tylko konieczność przebywania 
na, świecie, wykonywania czynności, 
i  śmierć —  są zawsze niezmienne**.

Narodziny, życie i  śmierć —  są 
wspólne wszystkim ludziom. Za 
wszystko inne, co ludzi różni: głód 
i dostatek, pracę i  zysk, krew i zło­
to, surowce 1 dywidendy —  człowiek 
sam ponosi odpowiedzialność, gdyż 
sam tworzy swój los. Niech się nie 
skarży bezrobotny górnik, tragarz 
kolonialny, Murzyn z  plantacji ba­
wełny! Sam sobie jest winień! —  
wykrzykuje Jean Paul Sartre.

Filozof francuski w ie, że lampa 
istnieje. Wie nawet to, że lampa f i­
luje. A le zamiast wkroczyć czynnie 
w  jej życie 1 obciąć knot, z przeraże­
niem ogląda sadzę na suficie i  woła 
ze złością do lampy: „Sama sobie je­
steś winna, że się kopcisz! Przecież 
istniejesz podobnie jak jal A  po­
patrz: ja się nie kopcąT.

m

J uż wiemy, czym się różni lamp* 
urojona od lampy rzeczywiste!. 
Wiemy również, jak regulow a ł 

jej czynności, a nawet zastąpiliśmy 
jeden jej rodzaj: lampę naftowy 
przez rodzaj inny: żarówkę elelt* 
tryczną.

Umiemy również naukowo pozna* 
wać świat Umiemy go naukowe 
zmieniać. Umiemy jeden jego rodzafc 
kapitalizm — zastąpić przez rodził 
Inny: socjalizm Przemiana taka n *  
żywa się —  rewolucją. Człowiek, kłft 
ry  nauczył się regulować płomkA 
lampy, z  natury rzeczy patrzy na nią 
optymistycznie.

Jean Paul Sartre twierdzi ttk żą  
że jest optymistą, gdyż zmusza czło­
wieka do spojrzenia w  oczy „nagiejT 
rzeczywistości: swojemu losowi, e i  
którego nie uratuje go żadna rewo­
lucja (i któremu ona nia zaszkodź^

Z podobnym optymizmem fenom** 
nolog polski snuje swoje rozważanfa 
o lampie jako przedmiocie metafi­
zycznym, wiedząc, że rzeczywisty 
świat działania i  ruchu oblecze ta 
rozważania w  postać realnych ksią­
żek. *

Z  takim samym optymizmem 1 z  ta­
ką samą wiarą w  sens świata pewle* 
polski przedsiębiorca w  Kanadzie * *  
mieścił w  prasie następujące ogłosze­
nie: ..

„Życzenia Szczęśliwego Nowegp 
Roku Zasłyła Swoim Klientom —  
Zbigniew Szymański, Walkersvilła, 
Zakład Pogrzebowy-*.

SŁOWO PO LS K I* NB- M. Ste. »



Zapas koksu
Nadzieje wrocławian na wczesną 

Wiosnę Bostaty brutalnie zawiedzio­
ne. Zwały śniegu, porywisty wiatr, 
mróz kilkustopniowy —  wszystko w  
początkach maroa. Już wielu w ro­
cławian ufając pogodzie, cieszyło się, 
*e nie będzie trzeba kupować opalu# 
a tu łaka niespodzianka! Przykrzej­
sza niespodzianka —  to cena węgla 
I koksu. Zwłaszcza koksu.

W swoim czasie gazownia sprze­
dawała dla świata pracy koks po ce­
nach zniżonych. I  świat pracy I  sa 
■ownia byli zadowoleni. Tymczasem 
•statnio ustalono sztywne ceny n& 
koks i  tona kosztuje 2.960 zł., ■** 
miast, jak dotychczas 2.000. Efekt te j 
podwyżki jest taki, że popyt na koks 
Jest slaby. Gazownia składa to  na 
bł».ldv i nie wie, co z  nim robić. 
Produksia wzrasta, koks się groma­
dzi, a cnętnych do kupna wciąż brak. 
Co w ięcej —  koksu jest tyle, te  ga­
zownia stale Jest w  obawie, ażeby 
■te zapalił się.

Wyjście z  te j sytuacji Jest dość 
■komplikowane. Z  jednej strony 
gstywna cena koksu, przy której* 
•resztą gazownia się nie upiera, a z 
drugiej wzrastające haMy kokso, z 
którymi nie wiadomo co robić.

A  może jednak Ministerstwo zgo­
dziłoby się zrobić wyjątek dla Wro­
cławia 1 pozwoliło na sprzedawanie 
wrocławskiego koksu po zniżonych 
cenach, jak dotychczas, zwłaszcza, te  
koks wrocławski jest nieco gorszy 
•d  wałbrzyskiego? Wówczas i  świat 
pracy 1 gazownia byliby zadowo­
leni. TUW ICZ

Po otwarciu teatru przy, ml. Znpolriticl

Przebudowa Teatru Wielkiego
P o t r z e b y  k u ltu r a ln e  W ro c ła w ia  n a o k re s  6 la t

Jakie są potrzeby kulturalne na­
szego miasta na czas najbliższy?, Co 
należy zrobić w  ciągu nadchodzących 
sześciu lat, ażeby zaspokoić t© po­
trzeby?

Te  zagadnienia były przedmiotem 
rozważań komisji kultury MRN, w  
związku z  opracowywaniem Piwni 
Sześcioletniego dla Wrocławia.

Potrzeb na odcinku kulturalnym 
mamy mnóstwo. N ie mamy ani 
jednej porządnej sali teatralnej, bo 
przecież obecna, w  operze, ma mnó­
stwo braków. N ie mamy sali kon­
certowej. Za mało mamy kin- 2® 
mało świetlic i  domów kultury. A  
ciągle trzeba pamiętać o tym, ie  w  
roku 1955 Wrocław będzie licz*ł co 
najmniej 376 tys. mieszkańców i  to, 
co dziś jako tako jest wystarczające, 
za dwa lub trzy lata nie będzie ódpo 
wiadać swym celom.

Dlatego też dziś, gdy opracowuje

Notatnik wrocławski
1X> na miesięczne zebranie w  świetlicy 
przy ul. Piotra Skargi 21 (2 piętro).. o Świetlica Szkoły Nr. 4 wystawia 
jutro o  godz: 1<6.30 w Teatrze Popular 
nym piękne widowisko dla dzieci z 
udziałem, &0 tmlodyoh artystów oraz 
baletu dziecięcego. Reżyseria 1 u-kładt 
tańców —* KsenS Barańskiej.o CzlonkŁnio Stronnictwa Demokra 
tycznego na Międzynarodowy Dzień 
Kobiet (S marca) zbierają saę w  Io4 
(kału własnym przy ul. Świdnickiej); 
«ir. 2fT (2Ugie piętro)'. Obecność wszyst

o Członkfnie . Związku Zawód. 
Pracow. Konf. Ódz. urządzają'w świe 
"tlicy przy ul. Rzeźniczej 28>/8*3 uro* 
ozystą akademię z okazji Święta Kotu! 
foiet. Akademia odbędzie, oię dziś o- 
godz. 10.o Tow. Opieki nad Zwierzętami 
zwołaJo walne zebranie członków na 
iutro o godz. 18, w  lokalu własnylni 
przy ul. Kotlarskiej 29. Na porządku 
dziennym —i ważne sprawy. Obecność 
członków obowiązkowa.
o Duże trudności jna konfcjsja Tow. 

^Przyjaźni Polsko Sadzieok[ej w roz­
strzygnięciu konkursu na najlepszy 
•Gazetkę Ścienną w  rocznicę Armii' 
Czerwonej. Gazetki nadesłała mloJ 
odzież szkolna { zakłady pracy. Bar­
dzo dolJrych gazetek jest znaczna 
Większość. Przyznanie nagród nastą 
pi jutro.

Przy ul. Pomofskiej Nr. 15, od i^  
fskier, które " wypadły z otworu w; 
^przewodzie kominowy Im, zapaliły się  ̂
“jbapiery i różne rupiecie w  piwnicy. 
Strażaoyr I oddziału, po kilkuminuto­
wej akcji, pożar ugasili, (y)

Prosimy do nas na Oławską
■a pogawędkę Czytelników ze »Słowem Polskim*

— Czym właściwie będzie wasza „ga- j  
0*tka mówiona“? — od dwu dni pytają 
pas listownie i telefonicznie Czytelnicy. |

— Sprawa jest prosta. Doskonale zda- 
t*my tobie sprawą z tego, źe redakcja 
każdego dziennika zawisnąć musi w 
próżni, jeżeli nie zna swoich Czytelni-.

Słyszeliście dotychczas „Carmen” 
w  operze, teraz usłyszycie 

P. BOŻENĘ BRUN - BARAft&KĄ 
6** wieczorze „gazety mówionej'4 

w  Słowie Polskim.

S ł o w o  p o l s k i e  n r .  64. str. 4

ków, do których dzień po dniu prze­
mawia.

Z drugiej strony Czytelnik nasz widzL 
tylko płachtą papieru ĵ .nię zawsze zda ja 
sobie sprawą, że za tątiffidfaikorwaną strfy 
tiicą istnieją żywi ludzie, mający swoje? 
uśmiechy i troski.

Musimy usunąć, tą papierową prze­
szkodę! Musimy spojrzeć sobie szczerze 
w oczy, przy bezpośrednim, spotkaniu, 
przy bezpretensjonalnej pogawędce.

Zależy nam. także na tym, aby za na­
szym pośrednictwem — Czytelnicy, a 
wśród nich widzowie teatralni, miłośnic 
cy muzyki, literatury, plastyki, mieli 
możność zobaczenia i  pogawędzenia w 
naszych murach ze swoimi ulubionymi 
artystami., Poznacie ich pracę, zbliżycie 
się do nich, nawiąże się między nami 
wśzystkimi nić sympatii-i przyjaźni.

Będziemy nasze „Słowo Mówione"  ro­
bili razem: i Wy, nasi nieznany do dzi­
siaj Czytelnicy, i my, członkowie zespo­
łu redakcyjnego. W ten sposób'nasz ze­
spół redakcyjny rozszerzy się znacznie,, 
obejmie najszersze kłęgi, w ten sposób' 
Słowo nasze będzie związane jak naj­
ściślej z żywymi ludźmi, budującymi 
swoje nowe życie, swoje nowe państwo.

Zapraszamy Was serdecznie. Wszyst•& 
Wch. Tylu, ile pomieści nasz jasny, 
ciepły, nowy lokal przy ul. Oławskiej 
lojii.

Wejście dla wszystkich bezpłatne.
.Oddajemy Wam w ręce redagowanie 

naszej „Mówionej GazetyWtereyfny, 
*że z naszego spotkania zrodzi się nie 
tylko znajomość, ale najbardziej dla nas 
cenna «— przyjaźń. Przyjaźń Czytelni-, 
ków z ich pismem.

się Plan Sześcioletni, należy wziąć 
pod uwagę zarówno potrzeby obecne, 
ja k  i  te; które wyłonią się w  latach 
ikajbllższydi.

Rozwiązując zadanie, komosja wy- 
«sła  z  założenia, fte nx odcinka teatru 
Wrocław mań j —spocządzać ©o naj 
•mniej 4-ma tyflfcpami miejsc. Planu 
Je się w ięc przebudowęjonechu Ope­
ry, z równoczesnym Wybudowaniem 
magazynów teatralnych (których 
dziś brak), otwarcie teetru przy uEcy 
Zapolskiej (co ma nastąpić Jeszcze w 
tym roku), otwarcie teatru żydow­
skiego, który ma przejść pod ogólną 
administrację.

Sala kina Śląsk ma być oddana na 
czasowe użytkowanie Filharmonii 
Wrocławskiej.

Równocześnie planuje się otwarci# 
w e Wrocławiu szkół: dramatycznej, 
operowej i  baletowej.

N ie wesoło przedstawia się odcinek

Spotkamy się jntro
na gazecie mówionej „Słowa Pol­
skiego" w  naszym lokalu przy 
uL Oławskiej 10. Wstęp bezpłat­
ny. Początek o godz. 19-ej.

Dokładny program w  Jutrzej­
szym nuinerze.

kina. Dziś na Jedno krzesło, w  klnie 
przypada t7 osób, gdy powfcftno przy 
padać 20. Peryferie zupełnie nJe po­
siadają ta l kinowych. W! pfettfe jest 
otworzenie kinoteatrów n$ Sępolnie, 
Karłowicach, Krzykach. Byłyby to 
fdna dzielnicowe aa 500—600 miejsc.

Plan minimalny przewiduje ponad 
to  wybudowanie t oddanie <Jo użyt 
ku 4 dzielnicowych domów kultury 
(V  planie maksymalnym wybudowa­
nie centralnego Domu Kultury), T 
świetlic, 2 salonów wystawowych i  
cw. budowę, WZ^Ł przebudowę do­
datkowych sal teatralnych, znaj dują­
cych się w  miećcie i  nfe peryferiach.

Z zabytków ma być odbudowany 
Arsenał, w  którym projektuje się
pomieszczenie w  przyszłości Muzeum
Wojska. W  mieście stanie pomnik 
‘gen. Świerczewskiego, Panorama 
Racławicka i  stałe stoisko propa­
gandy prdbŁentów Wrocławia.

Plan przewlatcje również budowę 
domów mlodadeżowyoh, które mają 
powstać w  każdej dzielnicy. W  czte­
rech częściach miasta mają być w y­
budowane w  parkach lab zieleńcach 
estrady koncertowe.

Oto w  krótlnch zaijyfiach schemat 
prac, przewidywanycR przez miasto 
na odcmJru kulturalnym w  ciągu ną£ 
bliższych sześciu lat. T . ł .

Uczeń « członek ZMP
nie ściąga, nie podpow iada

Walka o moralny poziom młodzieży szkolnej
Z 56 szkół wrocławskich,, 62 ppsia 

dają. koła. ZiSdP, zrzeszające ok. 7.000 
człigoików.

Działalność ZMP na terenie Jtekoly 
naświetliła wczorajsza komfergneja de 

ftegatów szkolnyóh,. która odbyła cię w, 
sa}t obrad Z w ią d ł Mpódfcietży Polu. 
skiej przy ul. Świdnickiej 8.

Przede wszystkim toczy, się ostra, 
wałka W szkłach •  podniesienie wy 
Shików nauki. Zaobserwowano już zna 
•czny spadek *V>t niedostatecznych. W 
■walce z „dwójŁmi* wielką pomoc 
'przynoszą wsgoóŁnie odrabiane lekcją, 
zebrania świetlicowe o treści nauko?, 
wej, konkursy! na tematy naukowe i 
pomoc koleżeńska w nauce. Dużą t o  

lę odegrało tutaj zorganizowane 
przez ZM1P międzykfesoWe wSpółzaiJ 
wodnictwo. Ohodzi o likwidację epóź 

unień, o obowiązkowość w odrabianiu 
•lekcji, o czystość w  klasie f eamowy 
wtarczalność szkoły. Sarnowy star czalw 
mość szkoły polega na tym, źe pow­
stają w szkołach koła rzemieślnicze 
(stolanze, etóktryeyl, ślusarze, {mura­
rze).. Członkowie tych' kół we własnytm 
zakresie naprawiają wszystkie ust erJ 
>k{ techniczne w szkole.

ZMP z wiejką energią zabrał się do 
pracy na polu podniesienia poziomu 
nauki. Już w najbliższym czasie Ze 
urząd Miejski ZMP wyślę do szkólvbry 
gady' kontrolne. Zadaniem' tych! fcry- 
gad będzie wykrywanie wszystkich 
najgorszych uczniów w szkołach. Lecz 
nie będzie to głównym zadaniem. Po

TEATR WIELKI, o godz. 15-tej „Słom* 
kowy kapelusz", o godz. ja-tej „Car­

men".
■W ATR POPULARNY. .  godz. 19-teJ 

nSrebrna szkatu ła"
•tBATR MŁODEGO WIDZA, ul. Bzeźnl.

o n  l i ,  dzW o sodz. le-teł kiscenlzoiwa- 
!,* ». utwory d l. <Jzled pł.I „Książka z 

•l«r«a£Mnl"( »  godz. l9-1oj „Muzyka 
ulicy

JfiOTOPLASTlKON. x*. Świdnicka «  
wyśwletltt eodzlencle od &—21 „szwaj- 
zaria w simie".

K i n a
•KINA (W niedzielę 1 tfwlęta o godz. 

poranek filmowy we wszystkich 
kLnach).

MŚl ą s k "  ■— ul, Gen, Świerczewskiego 
W, „SKARB" (polski), w  <Jn. powsz. 
Zodz. M, 17,10 1 10,30; w  nledz. od godz. 
*M6; dozwolony od tot 14.

-S C A LA " mm ul. Mikołaja Yl „SKARB" 
(polski), w  doi powez. od godz. 16, 
M,15 l so^ot w  nledz. od godz. 13 ,45; 
dozwolony od lat 14.

„W ARSZAW A" — ul. Fredry 16, „Trze­
ci szturm" (sadz.), w dn. powsz. od 
*odz. 10,30, lt^O i 20,15; w nledz. od 
godz. 18,15: dozwolony od lat 14. 

^POLONIA" — ul. Żeromskiego 53, 
^Hosanna siedmiu - księżyców" — -nim 
prod. ang. Pocz. seansów o godz, 15*50, 
17,45 1 20-tęJ. W niedzielę od godz. 13,15 
Film dozwolony od lat 16-tu. 

„PIONIER" — ul, Stalina 71, „15-letni 
kapitan" (radź.), w  dni powsz. od 
godz. 15 1 17. Program aktualności: 
Sztuka rzeźbienia w  kości, Polna Sym 
fonia.

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 — „Ghlo 
, piec z  przedmieścia" (radz.), w dni 

powsz, 16 18 1  20; w  nledz. od godz. H. 
#*PA M A " — Psie Pole — „TCHÓRZ" 

(czeski), w  dni powsz. godz * 19; w 
nledz. 16, 10 1 20. Czynne we czwartki, 
piątki, soboty, 1 niedziele.

„ŚWIETLICA FILMOWCÓW" ~  ul. Ol­
szewskiego 58 — „Prawo wielkiej mi­
łości". Nadprogram: — Bajka pt.: „sen 
w  noc w igilijną". Pocz. seansów w 
dni powszednie godz. 16, 18; w  niedz. 
od godz. 13,30, 14, 16, 10 1 20.

wykryciu takiego ucznia badać się bę 
idzie przyczyny jego. złych' postęp6w 
W nauce. W razie złych warunków: 
^mieszkaniowych skieruje ńę go ck? 
świetlicy. Jeżeli uczeń. prącine za rob 
icowo, ZMlP po. stwierdzeniu; ilośoi go> 
daSn pracy wystąpi do.Związku Zawo- 
-dowego o wcześniejszej zwalnianie. 
tSMIP Ima nawet pewne fundusze na 
4>omoc finansową.

ZMP dba także o wychowań ie. n&flfc 
dzieży w  ducihu socjalistycznym), i&ra 
wcLziwy ZM)P«owiec nie *^coąga**, n{et> 
podpowiada, nie oszukuje nauczycd^ 
la. Jest koleżeński i  prawy.

Celem objęcia jak najszerszych mg& 
uczniowskich, ZMP przyjmuje do 
swych szeregów nie tylko robotnicze 
córki 4 synów. Młodzi łu-dzię wszy9v 
kich klas społecznych onaidą się w 
szeregach ZMP. Będą oni żyli w  pań 
stwie- socjalistycznym, więc w  tyhn 
duchu muszą być wychowywani.

W ożywionej dyskuiji, (Jaka wywią 
zała się po referatach członka Z&rz; 
du Głównego ZMP ■— Stemplewskie. 
go, członka Zarządu Miejskiego 
Macfszewskiego oraz kierownika re­
feratu szkolnego —■ L. Konopki, poru 
szono m. in. sprawę religii. Jedno­
głośnie uchwalono:

— Nie ma w  naszych szkołach dysku 
sji na tematy religijne. Każdy ma pra 
wo wierzyć w  Boga i nikt nie będzie 
•mu w tym przeszkadzał. ZMP słoi na 
straży wolności Judzkiego sumienia.

(Jur)

Trzeba zaradzić niedociągnięciom
ct/ r o z t f z i o ł e  m S e k a

Odbyła się odprawa delegatów; z wo­
jewództwa wrocławskiego l poznańskie­
go w związku z niedociągnięciami na 
odcinku rozdawnictwa mleka, prowadzo 
nym przez Spółdzielnie Spożywców. 
Jedną z nagminnych przyczyn jest póź­
ne wydawanie 1 związane z tym spóźnlo 
ie rozprowadzanie kart mlecznych 
przez raóy zakładowe oraz rejestrowa­
nie kart przez .uprawnionych w skle­
pach rozdzielczych.

Okręgowa Komisja Związków Zawo-

Uwaga na hydranty!
Śnieżyce ostatnie zasypały śnie 

giem jezdnie 1 chodniki. Przy 
uprzątaniu śniegu i  układaniu 
w sterty zdarza się, że układane 
?ą na hydrantach ulicznych.

Tego rodzaju nieuwaga może po 
ciągnąć za sobą fatalne skutfai na 
wypadek pożaru. Wobec tego Miej 
ska Straż Pożarna ostrzega sprzą 
tających przed tego rodzaju za­
niedbaniami i apeluje do admi­
nistratorów 1 dozorców domów o 
1 wzlęoie w  opiekę hydrantów ullcz 
nych.

dowych — Referat Ubezpieczeń Spolecz 
nych we Wrocławiu apeluje do wszyst­
kich rad zakładowych całego Dolnego 
Śląska, by zwróciły uwagę na termino­
wość wydawania 1 rozprowadzania asy- 
gnat mlecznych. Całość aparatu rozdaw­
nictwa nie będzie normalne działać, je­
śli pierwsza czynność, jaką jest rozpro­
wadzenie kart mlecznych — nie będzie 
załatwiona w terminie.

TJlubieniec wrocławskiej publiczności 
STAN ISŁAW  ZACZYK 

wystąpi na życzenie czytelników 
w  naszój „gazecie mówionej*4

Wystawa dwóch D
Wystawa plastyków amatorów, która 

.Wzbudziła w  naszym mieście duże zain­
teresowanie 1 ożywione dyskusje, ustę­
puje miejsca nowej. Dwaj znani na te­
renie Wrocławia plastycy prof. Stani­
sław Dawski i  prof, Leon Dołżyckl wy­
stępują na swojej wystawie rysunków 
1 akwarel.

Wystawa ta nie jest nowa. Zanim dotar 
ta do Wrocławia, objeździła już prawie 
całą Polskę. Otwarta była w Krakowie, 
Warszawie i Poznaniu i wszędzie przy­
jęta z dużym uznaniem.

Dawski, utalentowany rysownik 1 ma­
larz — wystawia cykl Interesujących 
rysunków tuszem, przy czym radzimy 
Czytelnikom zwrócić uwagę na sposób 
stosowania technik kreskowej Jego im­
presji i na sposób szukania przez artystę 
nowych form. Kolekcję rysunków' piór 
rem i ołówkiem wystawia drugi artysta 
wrocławski — Dołżycki. Widzi on pej­
zaż okiem wrażliwego impresjonisty i 
wnikliwego obserwatora.

Ciekawa wystawa zostanie otwarta w 
dniu dzisiejszym o godz. 12-tej w loka­
lu Z w. Zawodowego Plastyków przy uł. 
Ofiar Oświęcimskich 38/40.

Nareszcie będzie porządek
Wielokrotnie już poruszaliśmy na 

łamach naszego pisma bolączkę w 
postaci braku numerów na niektó­
rych domach, mieszkaniach i  nad 
klatkami schodowymi oraz braku 
spisu lokatorów. Mimo upływu już

Wypadek samochodowy
Na ul. Pozneósłdej, samochód prze 

ijechał 28_letniego Adama Książkiewi. 
cza (ul. Pionierska Nar, 25), ucznia 
[Liceum Pr&emysłowego. ściero wca
zwiększył szybkość & zbiegł.

Dtfliarę "wypadku; przewieziono do 
45zp&taloj Wojewódzkiego, gdzie lekarz 
stwierdził ogólne potłuczenie, szcze­
gólnie kręgosłupa, fy)

prawie 4-ch lat, sytuacja na tym po­
lu niewiele się poprawiła.

Obecnie wiceprezydent miasta Wł. 
Horwath wyciął zarządzenie, aby do 
dnia 31 b.m. wszystkie domy, pose- 
©je i w ille posiadały widoczne nu 
mery (czarne cyfry na białym tle), 
|ak również nad wejściem do każdej 
■klatki schodowej —  wykaz numerów 
‘mieszkań oraz numery nad drzwiami 
^każdego mieszkania, 
t  Wreszcie w  bramie lub też w  głów 
Sinej sieni wejściowej do posesji musi 
Tjyfe wywieszony czytelny spis lokato 
rów  danego domu lub w illi

Osoby, które nie zastosują się do 
powyższego zarządzenia, będą kara­
ne grzywna do 25.000 zŁ (y.)

o Zarząd Okręgowy ZAMP p rzy j-1 
gotuje? zgłoszenia na ‘ organizowanie 
kursów dla analfabetów. Kurs zakła 
{feny jest już dla 15 słuchaczy. Nau­
ka bezpłatna. ZAMP wysyła i  orgańi 
zatorów i nauczycieli, co poleca się 
■wadze Komitetów Blokowych. Zgło­
szenia pod adresem: Plao Uniwersy­
tecki 7, 1—szę piętro, godz. 17 — 2,8.

O  Pierwszy raz w  Polsce będzie 
wyświetlany dziś słynny film frMło_ 
(la Gwardia". Przedstawi go publicz,- 
Sfcości Tow. Polsko -  Radzieckie o 
godz. 12-ej, 14-ej i  l^Uej. w  sali Klu 
|»u TPPR =CRynek 6, 1 piętro). Wstęp 
i -  3§ zł.

©  200 próbek mleka f nabiału ze- I 
brali kontrolerzy Państw. Zakładu Hi 
fieny i Służby Zdrowia na dworcu 
Wrocław Nadodrze oraz kolei wąsko 
torowej do Trzebnicy.

Q  Wiatr obalił ścianę rozbiera ne- 
go dobnu przy zbiegu ul. Bolesława 
Chrobrego z ul. Kazimierza. Jagielloń 
ezyka; Ściana runęła tak dokładnie, 
Se Straż Pożarna • i  Pogotowie Ratun 
kowe nie miały nic do roboty, gdyż 
obeszło się, na szczęście, bez ofiar.o Mdło żywności dowieziono W piąd 
tek na targ do Wrocławia., Prawdopo 
dobnie wpłynęła na to śnieżyca. Nie­
które warzywa podrożały, a* cena jaj' 
podniosła się z 19 zł na 22. Masła nie 
było widać.o 4.000 osób zwiedziło wystawę I 
prac amatorów -  plastyków. Wysta­
wiono 229 obrazów, a sprzedano 23 
aa łączną sumę 62.000 zł. Minister-/ 
•two' Kultury i Sztuki zakupiło za 
10 tys., Związki Zawodowe za 21 tys. 
zł. Beszta, zakupów na 11J2()0 zł przy 
pa< a na osoby -prywatne.

^  Członkowie Polskiego Związku 
Zachodniego zbierają aię dziś o godz.



Listy do „S Iowh P o lsk iego ”

Niech się poczta zdecyduje
siostry, ażeby odt^d pisywała do 
mnie tylko listy. Ta ostatnia kartka 
kosztowała mole rasem 60 zLu 

Sądzimy, że poczta zdecyduje się 
wreszcie i albo będzie uważała stare 
kartki za obowiązujące, albo wydru­
kuje nowe nie narażając ludzi na 
ciągle dopłaty. „

I kasjer tez
Inny nasi Czytelnik wprost z wro-

„Żywego wydania dzieł Chopina”

&?n© w Hali Ludo w e j?
Ob. Kazimiera Banyl, zabierając 

glos w sprawie kolejek przed kasami 
kinowymi, projektuje wyświetlanie 
filmów w  Hali Ludowej. Projekt 
swój uważa za możliwy do zrealizo­
wania z nastaniem wiosny, przy 
czym ze wżględu na brak zademnle 
nia, seanse należałoby rozpoczynać 
z zapadnięciem mroku.

Niewątpliwie zlikwidowałoby to 
po części ogonki przed kinami. Pro­
blem ten można by jednak rozwiązać 
przez urządzenie kina w  Pawilonie 
Prostokątnym, co dotąd, niestety, po 
zostaje w  sferze fantazji, pomimo, że 
były już w tej sprawie konkretne i 
miarodajne projekty.

Co się dzieje z nimi?

R A D I O

Miłośnicy muzyki Chopina usłyszą 
przez radio w  niedzielę dnia 6 mar­
ca czwarty koncert z cyklu „Żywe 
wydanie dzieł Fryderyka Chopina*4.

W  ramach tego koncertu znakomi­
ty pianista Paweł Lewleckl wykona 
między inn. cztery utwory, których 
nazwę i  charakter należałoby poz­
nać przed usłyszeniem. Idzie e& mia 
nowicie o kompozycje, zatytułowane 
„Impromptu".

„Impromptu'* jest to utwór, pow­
stały „na pogotowiu**, czyli drogą im 
prowizacji. Twórcą tego gatunku mu 
zycznego był Schubert. Impromptu 
składa się zazwyczaj, w  swojej for­
mie klasycznej, z trzech części, z  
których pierwsza jest zwykle szyb­
ka, druga nastrojowa, w  wolnym tem 
ple, a trzecia stanowi w  zasadzie po 
wtórzenie pierwszej z dodaniem ja­
kiegoś zakończenia.

Chopin jako autor Impromptu jest 
więc następcą Schuberta. Oczywi­
ście nie oznacza to naśladownictwa. 
W każdej formio muzycznej przeję­
tej od innych Chopin jest zupełni© 
oryginalny, a nawet można w  oceni© 
pójść znacznie dalej i powiedzieć, ź» 
jest współtwórczy, do zdobyczy bo­
wiem, uzyskanych uprzednio, wnosi 
nowe wartości.

Paweł j^w jeck i wykona w swoim 
recitalu wszystkie Impromptu Cho­
pina, a więc opus 29 as dur, op. 
30 fis-dur, op. 51 ges-dur i wresz­
cie ostatnie, w  którym pierwia­
stek improwlzacyjny podwóinie zo­
stał podkreślony w tytule: Fantazja 
—  impromptu op. 66 da-moll.

W ramach omawianej audycji usły 
szymy jeszcze Rondo a  la Mazur op. 
5. (m)

Znany artysta teatralny, znużony 
długotrwałymi 1 bezowocnymi posiu 
kiwaniami, zwraca się do nas z proś­
bą o pomoc w  znalezieniu nlekrępu- 
jącego pokoju przy rodzinie. Może 
on również zwrócić koszty remontu 
pokoju z kuchnią, przy czym cena 
jest mu obojętna. Wiadomości z  adre 
sami prosimy kierować do redakcji 
„Słowa" (Dział listów).’

M ą c ił *  s z o r h o w t j

C iekaw e  p rob lem y

Korsarze i trumny — akwaria 
TTrtJcsnnśce meksykańskich wód

Pojęcie  fcorsarstwa w iąże się ze śred­
niowieczem. W  20 wieku, k iedy wzdłuż 
i wszerz oceanów płyną nowoczesne 
transportowce -  olbrzymy, a nad wo­
dami szybują liczne samoloty pasażer­
skie l  towarowe, trudno sobie wyobra­
zić istnienie takiego przeżytku, jakim 
jest. w  powszechnym mniemaniu kor- 
sarstwo.

Tymczasem- wydłuż wschodniego w y­
brzeża Meksyku po dziś dzień grasują

• grupy piratów morskich. N ie noszą ma 
lownlczych strojów, ani zakrzywionych 
szabel, twarzy ich nie kryją  maski, ale 
uprawiają oni proceder korsarski, a Łu­
pem Ich są... ryby.

W  okolicach Gwadelupy źyjn  w iele 
rzadkich gatunków ryb, która Już za­
ginęły gdzie lodziej. Okazy to są ba*'-

• dzo poszukiwane na rynkach świato­
wych do akwariów i ptaci się za nie

'Zawrotne- ceny. RybaCy wybrzeży m ek­
sykańskich zgarniają nie rzadko w  po­
łowach całe ław ice tych cennych ryb. 
Na takie połowy cgyhają właśnie cl 
,,rybl grabieżcy", sprzedający potem 
najcenniejsze okazy w St. Zjednoczo­
nych, robiąc na tym majątki.

Dzieje się to niemal bezkarnie, a z 
wielką krzywdą rybaków, którzy zmu­
szeni są do rezygnowania z  dalszych 
wypraw  kuł,ramt na morzę, .w obawie 
przed ograbieniem, «  nawet utratą ży-

“ * 7 M ARCA 1949 R. (PONIEDZIAŁEK) 
5,10 Sygnał i pobudka mład. 5,15 Stre­

szczenie wiad. por, 5,20 Konc. por. dla 
ćwlata pracy. 6,00 Gimn. por. 0.10 Dzień, 
poranny 8,30 Muzyka poranna. 6,50 
Program  dnia. 6,53 Muz. por. 7,00 Wiad. 
dzień. por. 7,20 Przegląd prasy stoi. 7.25 
Lekcja Jęz. ros. 7,40 D. c. muz. por, 8,55 
Szkolna gazetka radiowa dla klas star­
szych. 9,15 Inform . ogólnop. 9,20 Skrzyń 
ka PCK. 0,30 Wszechnica Radiowa. 9,50 
Program dnia. 11,40* Aud. szkolna dla 
klas młodszych. 11,57 Sygnał 1 hejnał.

, 1&.04 W iad. pcł,. 12,20 Konc. .. solistów, 
l i , 45 And. dla wsk 14.30 „In ic ja ły ", opo- 
wiad. dla dzieci 14,45 Muz. 14,58 Wiad. 
■wrocł. 14,57 In f. Radiof. Przewód. 15,00 
Inform . Polski Płd. 15,15 Aktualia. 15,25 
W kręgu zdarzeń 1 problemów , liter. 
15,30 „Hallo, m łodzi fizycy'*, pog. dla 
dzieci. 15,48 Muzyka popul. 16,00 Dzień, 
popoł. 16,30 „Archipelag ludzi odzyska­
nych. 10,50 „Problem y elek tryfikacji", 
pog. 17,00 Konc. rozrywk. 17.46 Aud. 
Pow. Domów Towar. 17,50 „W  rocznicę 
powstanie m-c!ej Międzynarodówki", 
pog. 18,00 Muz- 18,35 „Stare 1 nowe", 
powieść L. Rudnickiego. 19,00 Konc. 
rozrywk. 19,40 Wszechnica Radiowa. 20,00 
Dzlen. wlecz. 20,46 Mirz. 21,00 Aud. Polsk. 
Wydawn. Muz. 21,40 Miasteczko na dło­
ni. 22,10 Od melodii do melodii. 22,46 
Muzyka. 23,00 Ost, wiad. 29,10 Muz. po­
ważna. 23,50 Program na Jutro. 24,00 
Hymn. Ł

•ŚWIAT MŁO&YCH*
T y g o d n i k  m łodzieży 

harcerskieji szkolnej

zaczyna w 5-^ m numerze 
konkurs p. t*

„Czy znasz geogra fię”

Za dobre rozwiązanie 

c z e k a ią  uczestników 

c e n n e  tg
! W 74
» ■ 1

cla. Wskutek tego terroru rybacy mek­
sykańscy stoją, w obliczu nędzy.

Często zdarzają się również wypadki 
porywania przez korsarzy młodych ry­
baków, którzy -  sterroryzowani muszą 
pełnić rolę marynarzy na statkach kor­
sarskich. Władze meksykańskie zamie­
rzają przeprowadzić wielką akcję oczy­
szczenia wód przybrzeżnych z tego ban 
dyckiego elementu.

Okręty państwowe patrolują już od­
cinki mórz, na których odbywa się naj 
więcej połowów i niedawno jeden z 
tych okrętów natrafił na ciekawą for­
mę przemytu.

Koło wyspy San Zacharias spotkał pa 
rowiec załadowany trumnami. Kapitan 
parowca wyjaśnił, iż wiezie zwłoki Chiń 
czyków, zmarłych w USA, którzy wy­
razili przed śmiercią życzenie, żeby ich 
pochowano w ojczystym kraju. Podda­
no rewizji zawartość truznień 1 okazało 
*1& że są to oryginalnie zbudowano 
'akwaria, pełne najrzadszych gatunków 
ryb morskich, transportowanych do St. 
Zjędnoczon ych.

Dochodzenia ustaliły, że działalnością 
korsarzy rybnych kieruje ośrodek w 
St. Zjednoczonych, w którego dyrekcji 
zasiadają bogaci handlarze okazów 
Ichtiologic^iycn, dostarczanych do wszy 
atkich akwariów świata. Odkrycia to 
położy zdaja się kres bezkarnym dotych 
czas napadom korsarzy.

Kontrolu ją  ssę nawzajem
H&tgtsrnj cfsoeffzc? ja t*  c Btctf

Pewien podróżnik szwedzki trafił 
na pustkowiu syryjskim do samotnej 
twierdzy, gdzie przebył kilka dni. 
Codziennie w południe jedna z armat 
fortecznych strzelała ślepym nabo- I 
jem na znak. że jest godzina 12-ta.

— Skąd pan wie, że właśnie teraz 
jest południe? '«■  zapytał podróżnik.
— Jak pan reguluje swój zegarek?

—  W  najbliższym miasteczku jest I 
zegarmistrz — odpowiedział komen­
dant twierdzy. — Od czasu do czasu 1 
posyłam tam któregoś z członków za­
łogi i on nastawia zegarek,

Szwed wyruszył w  dalszą podróż 
i znalazł się w owym miasteczku. 
Wstąpił do zegarmistrza, żeby wyre­
gulować swój zegarek.

— Jak pan reguluje swoje zegarki?
— zapytał go.

— Tu w  pobliżu znajduje się twier

dza. Punktualnie o 12-ej strzelają 
tam z armaty. Słychać bardzo do­
brze, nie może przeto zajść pomyłka. 

| Według tego strzału reguluję zegary,

Jah etatem z bawnadzlejnej rzekomo 
pozycji można rW  tylko znsltM wyj­
ście, ale nawet zamalować przeciwnika, 
ilustrują zamieszczona poniżej pożycia.

each z udziałom graczy Górnego 1 
me#o Śląska.

Białe groią zdawało by się nląodpar-- 
tym  matem na gf. Czarnym nte pozo­
staje tałęc nic innego, tylko tak zagrać, 
ażeby zamatować przeciwnika. Czarne 
wymyśliły piękną kombinację i zamota 
wały -przeciwnika w siedmiu posunię­
ciach. ZagraŁy... Hxo2+, 2. Wxct, W be-}-* 
3. Każ, Wb2-f-, 4. WxbŻ, Wxbt, I. KąS, 
Sc4-j-, f. Kai, M  mat. Ład** zakoń­
czenie partii. (Panorama)

*  • *
W Warszauńe odbywa się półfinałowy 

turniej eliminacyjny o  dopuszczenie do 
rozgrywek o mistrzostwo Polaki, które 
rozegrane mają by4 we wrześni* to-, w 
Poznania. W tiumleja warszawskim bio­
rą udziel szachiści Warszawy. Łodzi i 
Białegostoku. W najbliższym cseasle roz 
pocznie się podobny turniej w  Katowl-

Mistr zowie RSFRR Bwtckl Ł A  
SM, którzy zdobyli w  turnieju e nrt* 
straoetwo na rok IMS rieną U ość punk 
tów, rozebrali mees •  tytuł ralstraa. 
Zwyciężył Ilwlckl, wyerywająe z l i  par 
tu 7 l remtanająe Ł

e e e
W Katowicach rozpoesął się tnraSel 

szachowy pracowników SpóUiz. Wy4L 
.Czytelnik*4. W tomlejha. bierze udzM 
19 szachistów, reprezentujących wszyB* 
kle działy delegatury katowickiej „Oay 
toinOcaM.

e e e
39 drużyn zgłosiło słą do rozgrywek 

.o mistrzostwo ZZK przy DOK Katowł- 
ee.

Turniej wzbudza ogóOne z a interesowi 
nie. Faworytem Jest drużyna katowVeka.

Mistrzostwo Sztokholmu zdobył łan- 
din, uzyskająe Lt pkŁ paraed Kues&asa 
8 1 pół pkt (na LS możliwych).

e * •
CMempionat USA rozegrany ositatnfta, 

w  którym nie brali udziału bacy mlstnsa 
wie jak Rzeszowski. Fżne, Horowitz 1 
Denker, zakończył się zwycięstwem 
Stein era — 15 pkt. na lt  możliwych. 
Drugie miejsce zajął Katsbdan' 14 l pśt 
pkt.

Uczestnikom turnieju a miel 
Wałbrzycha redakcja „fltowa Polaki 
skSada podziękowania ce pamięś t 
deełane poaBdrowienLa szachowe

PORADY PR4W\E
„Czytelnik s Wrocławia** Wyjaś­

niamy, że jednomiesięczna pobory 
służbowe, wypłacone w związku ze 
służbowym przeniesieniem obywatela 
do innego miejsca pracy, podlegają 
podatkowi od wynagrodzeń o ile nie 
stanowią zwrotu efektywni© ponie-i 
sionych i udokumentowanych kosz­
tów podróży oraz diet.

Ob, Jorasz, Nowa Ruda. W uzupeł­
nieniu odpowiedzi z n-ru 58 wyjaśnia 
my, że czynsz mieszkaniowy w  nie­
zmienionej wysokości płacą rzemie­
ślnicy zatrudniający nie więcej niż 
jednego członka rodziny, jeżeli mie­
szkają i  wykonują swój zawód na

terenie gmin wiejskich, z wyłącza­
niem gmin o charakterze miejskim 
oraz gmin uznanych za uzdrowiska.

Zmechanizowany kucharz
wyręczy gosposie

* " 1 * * 1 ‘ —̂ iTT—aa

W 56
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do Hanseli typ 19 E

MH e lia ”  Kraków,
»*m Kolejowa 12

tieciaaslowatja
Hilsikonala tSomki sltftiJane
Nowy typ składanych domków 

drewnianych, zwanych „T  46“ , za­
częło produkować czechosłowackie 
przedsiębiorstwo narodowe „Delty". 
Charakterystyczną cechą tych udosko 
naionych domków jest, że nadają się 
one do klimatu tropikalnego.

Pojedynczy udoskonalony domek 
przenośny wymaga 95 m. kwadr, te­
renu. Posiada on jadalnię wraz z 
kuchnią ogrzewaną gazem lub elek­
trycznością. dwie sypialnie dla ro­
dziców i dla dzieci oraz jeden współ; 
ny pokój mieszkalny. Wszystkie te 
pokoje są na jednym poziomie 1 dość 
duże.

Cena dom ku jest przystępna i na 
jego kupno, przy produkcji seryjnej, 
frędzle mógł pozwolić sobie każdy ro» 
botnik.

Ciekawy typ kuchennego robota 
opracowali technicy czechosłowaccy. 
Jest to maszyna, która obiera kar­
tofle, gniecie i miesza wszelkie cia­
sta, przeciera owoce lub je j prasuje, 
miele mięso 1 mak, wytłacza gotowa­
ne kartofle, bije pianę z białek, skro­
bie jarzyny i wykonuje jeszcze wiele 
nnych prac gospodarskich.

Wdży ona 25 kg. i  składa się z 950 
części, Właściwa maszyna ma tylko 
10 kg wagi, reszta przypada na po­
szczególne części dodatkowe, dptfto-

n a m ó w i e n i a

sowane do funkcji, jakie ma pełnić 
robot.
__Ten praktyczny czeski wynalazek 
wzbudził powszechne zainteresowa­
nie. Obsługa jego jest bardao prosta 
i nie wymaga specjalnego przeszkole­
nia. Wobec tego, że większość kobiet 
trudni się pracą zawodową, robot ta­
ki niesłychanie ułatwi kobietom pra­
ce kuchenne. Maszyna ma być wysta­
wiona na tegorocznych wiosennych 
Targach Praskich.

na Jzienn ik i I czasopisma 

w p r e n u m e r a c i e  przyjm ują placówlti

C Z Y T E L N I K A *
cw c a ł y m  fcra/« w n

S Z T A N D A R Y
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuje najstarss* fachowa 

firma

K. KĘDZIERSKA

K  1041

g OGŁOSZENIA DROBłlE 1
SPRZEDAM regały księgarskie nadające 
sta, przeciera owoce lub je prasuje,

1653

STOŁOWY, sypialnią, pianino sprzedam 
Daszyńskiego 91 m. 7. W6#

FUTRO karakułowe piękne, luźne sprze 
dam. Wrocław, Traugutta 36/20 Kurant.

1691

MASZYNY DO PISANIA, LICZENIA, 
wszystkich systemów naprawia szybkę 
Zakład Mechaniczny Władysław Wer- 
ner, Jelenia Góra Jackowskiego 3.

K  m
MEBLE różne. najtaniej kupisz, naj ko­
rzystnej sprzedasz, Stalina- 131,■*sklep.

KUPIĘ zbiór znaczków Europy. Oferty 
pisemne „PAR“ Kraków, Rynek Głów­
ny 40, „F|V". K  WS
FOTOGRAFIE nagrobkowe wlecznotrwa 
ta, „Elchafilm", Warszawa, Marszałkow­
ska 108. Informujemy listownie. K  100#

DOM najlepszym punkcie Kalisza sprze­
dam. Oferty Łódź, „Prasa**, Piotrkowska 
BS *ub. „Trzypiętrowy**. K  W>

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę PMT 
na nazwisko Mikos Edward, Wałbrzy^v 
Adama Ptuga s/8. K  im

WILCZYCA syberyjska do sprzedania. 
Fabryka, Kaszubska 1S (obok Pomor­
skiej). K 108S

POTRZEBNY natychmiast specjalista do 
produkcji zabawek z drzewa 1 tokarz 
do drzewa. Zgłoszenia ui. Kościuszki IW

SŁOWO POLSKIE N Ł  M. Sir. i

t Na pocztę na ogół me możemy się 
Itoflkarżaó. Funkcjonuje bardzo spraw-1 
nie i  tym bardziej razi nas każdy I 
t>łąd, każde niedopatrzenie. Poruszo- j  
na poniżej sprawa jest błaha, ale z j 
takich właśnie spraw składa się ży- j 
>cle. .

„W  pierwszych dniach stycznia — 
t»isze ob. Anna Tomczak z Wrocła­
wia —  otrzymałam od siostry kores­
pondentkę a dopłatą 8 zł. Wyjaśnia­
łam to sobie w  ten sposób, że do sio­
stry mojej, mieszkającej na prowin­
cji, nie dotarła jeszcze wiadomość o | 
tym, że kartki pocztowe od 1  stycz- ! 
nia 1049 roku podrożały do 10 zł.

Kupując w  kilka dni potem kartki 1 
pocztowe w  Urzędzie Pocztowym , 
przy ul. Krasińskiego, zapłaciłam 7a 
nie po 10 zł, ale otrzymałam dawne 
druki % opłatą po 6 zł plus 2 zl za 
druk. Prosiłam urzędniczkę o dokle­
jenie znaczków do 10 zl, lecz ta zwró 
ciła mi uwagę, że jest to zbyteczne, 
ponieważ wszystkie urzędy _ w całej 
Polsce otrzymały zarządzenie przyj­
mowania kartek pocztowych z taki­
mi znaczkami tzn. 6 zł, mimo, że pła­
ci się za nie po 10 zł. Wydawało mi 
się to nie bardzo przekonywujące, 
ale musiałam się z tym zgodzić, tym 
bardziej, że urzędniczka zapewniała 
mnie gorąco, iż mój adresat nie bę­
dzie do kartki dopłacał.

Tymczasem otrzymałam znów kil­
ka takich samych kartek od tejże 
siostry bez żadnych* „nienormaino- 
ś«d“ , a wczoraj w  skrzynce na listy 
znalazłam a wiz o do Urzędu Poczto­
wego przy ul. Stalina celem odebra­
nia zwyczajnej kartki pocztowej (od 
siostry) za dopłatą 20 zł., mimo, ze 
były bliźniaczo podobne do wszyst­
kich poprzednich, to zn. ze znacz­
kiem za 6 zl plus 2 zł za druk. Za­
płaciłam 30 zł za tramwaj.-20 zl do­
płaty i  natychmiast napisałam do

„20 lutego o godz. 19,25 przy okien 
ku nr 13 zażądałem wydania biletu 
do W., którego cena wg taryfy w y­
nosi 530 zl plus 10 na PCK. Kasjer 
jednak uparł się przy cenlc 600 zł i 
nie chciał okazać cennika. Zmuszony 
byłem zostawić mu ten bilet, nie 
dysponując większą gotówką".

Tajemnicza różnica w  kwocie 70 zł 
domaga się wyjaśnienia. Tym razem 
niech zdecydują się funkcjonujące 
również bez żadnego zarzutu Polskie 
Koleje Państwowe.

„Czytelnik". —  Nie wiemy, czy 
chodzi Wam o strefę wschodnią czy 
zachodnią Niemiec okupowanych. 
Jednak trudno będzie otrzymać pa­
szport.



W aluiiifenty serdecznie
ob. Długoszowi
L «  s p o r t o w c o m  
dolnośląskim

Ob. Mieczysław Długosz został miano 
weny kierownikiem Kult. Fiz. I Sportu 
frzy  pionie Związków Zawodowych na 
Dolnym Śląsku.

Znakomitemu znawcy sportu ł wypró­
bowanemu przyjacielowi naszego pisma 
układamy w tym miejscu jak najser­
deczniejsze gratulacje z . powodu tego 
niewątpliwego wyróżnienia i awansu.

Ob. Długosz jest członkiem Rady Spor 
eowej przy PZPR, przewodniczącym Wy 
działu Sędziowskiego DOZPN, i sędzią 
międzynarodowym.

Rzadko kiedy mianowanie działacza 
aportowego, tak bardzo zbiega się z o- 
gólną wolą sportowców, jak to właśnie 
siało się teraz, a przecież sport związ­
kowy jest na Dolnym Śląsku nadzwy­
czaj silny i nie pomylimy się, jeśli wy­
razimy go cyfrą 80 procent ogółu spor­
towców.

Specjalną opieką na pętano otoczony 
■ostanie sport masowy. Nowy jego opie­
kun, M. Długosz, dal się poznać na tym 
polu szczególnie w czasie imprez WZO.

8 walk zagadek  
w ringu Hali Ludowej

Po raz pierwszy w Polsce zmierzą 
tlę w  Hall Ludowej dwa zespoły re­
prezentujące piony na jaki podzielo- 
nono sport polski

Na ringu staną czołowi bokserzy 
wrocławscy, a zestawiono pary w  ten 
•posób, aieby wyjaśniły się zagadki:

KTO  JEST LEPSZY?
W przededniu meczu z  Krakowem 

i z drużynami czechosłowackimi ja ­
kie przyjadą do Wrocławia w  ra­
mach tygodnia przyjaźni polsko-czes­
kiej — eliminacja ta ma szczególnie 
duże znaczenie. Dobrze 1 to, że w y­
stąpią razem w  ringu zespół Pioniera 
i  Podchorążaka. Zorientujemy" się 
wreszcie co do wartości przyszłej 
WKS Legia; którą będzie właśnie re­
prezentacja garnizonu.

W wadze muszej Przybyłowicz 
spotka się ze Sroczyńskim. Pierwszy 
mecz tych zawodników skończył się, 
jak wiadomo, remisem, a oby­
dwaj pięściarze pretendują do dru­
giej reprezentacji Wrocławia. (W wa 
dze tej mamy przecież Kasperczaka 
i Faskę.)

Wydaje się nam, że Przybyłowicz 
pokona zawodnika „Związkowca".

Piękną walką będzie bezsprzecznie 
mecz Czajkowskiego z Przybylskim. 
Obydwaj pięściarze reprezentują ten 
sam sposób walki: są to technicy. 
Wygra przypuszczalnie „Pafawago- 
wiec“ , który jest murowanym repre­
zentantem okręgu i kandydatem do 
reprezentacji Polski.

CO JEST W A R T KUJAW A?
W piórkowej, legendarny nieomal 

Kujawa (Polonia), spotka się z  do­
skonałym Dwernickim. Bokser świd­
nicki nie. przegrał jeszcze na Dolnym 
Śląsku ani Jednego meczu. Wydaje

Piłkarze Pafawagu pod serdeczną opieką
PZPN, O kręgu  i działaczy dolnośląskich

Pafawag pozyskał nadspodziewanie 
ważJcą pomoc. <

Do Wrocławia przyjechał Już trener 
PZPN DrablAskl, który zajmie się pił­
karzami^ naszego nowego ligowca, aż do 
Jego pierwszych meczów. Treningi roz­
poczynają slą Już w poniedziałek.

W drugiej kolejności będą korzystały 
s trenera drużyny najsilniejsze kl. A, 
a więc „Związkowiec” , „Ogniwo", „O- 
4 r i"  itd.

Jak się dowiadujemy, „Pafawag** pozy 
skał kilku doskonałych piłkarzy 1 przy­
gotowuje się do sezonu ligowego bardzo 
poważnie.

Cały szereg działaczy dolnośląskich s 
innych klubów 1 zrzeszeń ofiarowało sa­
morzutnie współpracę przy reorganiza­
cji Jedenastki klubu, mając w  pierw­
szym rzędzie na uwadze dobro plłkar 
•twa dolnośląskiego 1 wrocławskiego. Ja 
ko doradca kierownika sekcji zgłosił 
swoją kandydaturę kpt. DOZPN Wojto­
wicz.

Ta zgodność rywalizujących niejed­

nokrotnie z  .sobą nowych działaczy jest 
bodajże.. Jedyna w  . Polsce l .wystawia 
chlubne świadectwo stosunkom panu­
jącym w naszym piłkarstwie.' (v)

Kalendarzyk sportowca
NIE D ZIELA ,. i. U l. 1949 R.

WROCŁAW. — B o k s :  godz. 12-ta — Za 
wody bokserskie repr. Zw. Zawodo­
wych —. reprez. Garnizonu. — Hala 

Ludowa.
SZKLARSKA PORĘBA: — Konkurs sko 

ków z udziałem zawodników zagra­
nicznych oraz czołowych skoczków 
polskich.

KARPACZ  «— Mistrzostwo bobslejowe 
Polski

KATOWICE — Mistrzostwa Polski w ko 
szykówce męskiej z udziałem mistrza 
Dolnego Śląska (AZS Wrocław).

MISTRZOSTWA POLSKI w tenisie sto­
łowym z udziałem mistrza i  wice­
mistrza Dolnego Śląska „Gwiazdy"  i  
Z k s  Wrocław.

się nam, że ten mecz jest eliminacją 
do pierwszej drużyny okręgu.

Najmłodszy reprezentant Polski 
Waluga (Ogniwo) spotka się z  Jur­
kiem. Będzie to dobry egzamin dla 
boksera Pioniera.

W półśredniej repr. D. Śląska M i­
chalak Górnik walczyć będzie z Gry 
minem o drugą lub trzecią lokatę na 
liście lO^clu najlepszych. Wygra 
prawdopodobnie Michalak, ale po 
tiężldm  boju.

W wadze średniej Kula (W ) w al­
czyć będzie o prawo do reprezentacji 
z Horboniem. Będzie to rewanż za 
mecz IK S  — Batory, kiedy to ogło-' 
szono remis. Sądząc z  meldunków 
treningowych — wygra Kula.

W  półciężkiej najlepszy nasz za­
wodnik Krupiński (Pafawag) spotka 
się z Litwinem, który wyleczył już 
kontuzję i jest w  doskonałej formie.

Obaj zawodnicy są kandydatami 
do reprezentacji. Utrzyma swą pozy­
cję prawdopodobnie Krupiński.

W wadze ciężkiej Pajdowski spotka 
się z Gierdanem. Będzie to rewanż 
za ostatnią porażkę, jakiej doznał 
Gierdal, będąc sam bliski wygranej.

Jeśli wszyscy zawodnicy będą w 
pełnej kondycji, typujemy 9:7 dla 
związków zawodowych. Będzie to 
rzecz jasna, piękny wynik dla wojs­
kowych i powinien zachęcić do jak 
najszybszej fuzji.

Dochód z meczu przeznaczono cał­
kowicie na rzecz Pomocy Zimowej.

ZSRR^Polska

w
Przed meczem ZSRR — Polska w 

boksie, Jałd ma się odbyć we Wrocla 
wiu, powołano pod przewodnictwem 
M. Długosza specjalną komisję przy 
OKZZ, która rozpracowuje plan orga 
nizacji przyszłych zawodów.

Do komisji wejdą najbardziej do­
świadczeni działacze dolnośląscy, aże 
by impreza wypadła jak najokazalej 
1 ażeby uniknąć błędów, jakie za­
obserwowano podczas meczu Polska 
—  Węgry, (r)

Po Pnchinze Tatr
m anifestacje braterstwa

Długo bill brawo widzowie asystują­
cy przy rozdaniu nagród po Pucharze 
Tatr, kiedy St. Marusarz 1 Lenemeler, 
zwróceni twarzą do siebie trzymali się 
serdecznie za ręce.

„Puchar*1 był sprawdzianem serdecz­
ności stosunków. Jakie zapanowały mię 
dzy zawodnikami zaprzyjaźnionych na­
rodów słowiańskich.

Po przemówieniu min. Wolskiego wrę 
ezono nagrody Danielowi Krzeptowskie­
mu (Polska) 1 Mooserovej (CSR). Nagro­
dę premiera Rządu RP Cyrankiewicza 
otrzymał szef sokolstwa czechosłowac­
kiego Pennlnger.

W Budapeszcie rodzą się mistrzowie
(TEŁ. WŁ.) — Polska drużyna pływac­

ka trenująca w  Budapeszcie jest pod 
opieką trenera Raykl, który Jest sta­
rym znajomym Polaków. Uczył nas kle 
dyś piłki wodnej. Na skutek Jego (i 
Innych trenerów węgierskich) wskazó­
wek sportowcy polscy poczynili Już tak 
duże postępy, że Wójcicka, Nikodem- 
skl i  Cichoóskl na treningach biją Już 
rekordy Polski. Ludwikowski zmienił 
specjalność 1 pływa w  stylu grzbieto­
wym, atakując rekord Karliczka. Z In­
nych zawodników wybijają się Zimny, 
Grembowski i  Manowski (AZS Wroc­
ław).

Zawodnicy trenują dwa razy dziennie

po 1,5 godziny, a resztę czasu poświęca­
ją na.... teatr, kino 1 operę.

Natychmiast po powrocie do kraju za­
atakują już w  pierwszych zawodach ta­
belę rekordów.

Polska-Rum unia
Mecz Polska — Rumunia dojdzie pra­

wdopodobnie do skutku z  powodu tego, 
że w  Rumunii zniesiono wreszcie zawo­
dowstwo, przez co sport amatorski po­
zyskał kilku dobrych pięściarzy. PZB 
zwrócił się do Bukaresztu z  propozycją 
pierwszego spotkania.

Do Kudowy^Zdroju po siły
Przed  zdobyciem  m istrzostwa w piłce

Piłkarze wrocławskiego „Ogniwa*' wy­
jechali do Kudowy-Zdroju na obóz, któ 
ry da fan ostatni szlif przed sezonem 
mistrzowskim.

Bardzo chce być mistrzem okręgu nowo 
powstałe zrzeszenie sportowe!

W najkrótszym czasie zobaczymy mecz 
piłkarski między ligowym „Rymerem" z 
Rybnika, a „Ogniwem**, które wystąpi 
już w  najsilniejszym składzie, z La- 
secklm, Kanią, Borkiem, Zablćklm, Ga­
jewskim 1 Muchą na czele. Do klubu 
zgłosiło się kilku doskonałych graczy z

innych okręgów, których nazwiska trzy­
mamy na razie w  tajemnicy.

„Ogniwo" to nie tylko piłka nożna 
1 boks. Klub chce być najbardziej 
wszechstronny we Wrocławiu. Najsil­
niejszą sekcją Jest pływacka, która wy­
jeżdża 20 bm. na zawody z „Górnikiem** 
Zabrze (27 bm. rewanż). Poza tym pra­
cują już całą parą siatkarze 1 koszy­
karze, hokeiści, lekkoatleci, kolarze itd.

Wpisy do wszystkich bez wyjątku sek­
cji sportowych w klubie przy ul. Pod­
wale Oławskie 2a codzienne. (06t.)

W krzywym  zw ierciad le

WYMAGAJĄCY
Kilka osób czekało u fryzjera, Ida 

dy z  hałasem otworzyły się drzwi i  
wszedł młodzian o władczym spój- ’ 
rżeniu.

Miał piękne, falujące włosy —  Jafc 
by ohdulowane —  i  zabójcze baczki 
a la nieboszczyk Valentino. Dumnym 
gestem rzucił palto fryzjerczykowi i * 
zasiadł w  fotelu.

—  My tu czekamy w  kolejce —* • 
odezwał się jeden z panów. Dumny 
jegomość nie zwrócił na to uwagi.

— Proszę mnie starannie wygolić, 
bo nie znoszę partactwa.

Fryzjer za g ir  zł wargi i l e  odpowie 
dział uprzejmie:

— Zawsze obsługujemy staranni© . 
naszych klientów. T
i ..—  Na mieście ludzie mówią •  tym 
| inaczej —  powiedział dumny.

W czasie mydlenia kaprysił 4alej;
—  Co to za mydło?

—  Bardzo dobre.
—  A le do prania... —  ikrzy wił się.
Fryzjer poczerwieniał.
— Czy ta serwetka jest czysta?
— Czyśduteńka.
— Nikt nią butów nie czyścił?
Fryzjer jęknął i  zbladł. A  ten zns?

wu:
— Czym pan mnie goli?
—  Brzytwą.
—  To dziwne!
— Dlaczego?
— Bo skrobie Jak nóż do obierania 

ziemniaków!
Po ogoleniu dumny z pogardą od 

rzucił propozycję skropienia twarzy 
wodą kolońską.

— Śmierdzi na trzy mile pod w iatr 
—zauważył zgryźliwie. Już n a  drzwi 
krzyknął: — To buda gollbrody, nie 
zakład fryzjerski!

Zapytałem fryzjera:
—  Czy to jakaś wielka osobistość?,
— N ie bardzo.
—  A le wymagająca!
—  Oj, wymagająca!
— A  któż to taki?
—  Fryzjer z konkurencyjnego za* 

kładu.
Chrzan

Kto rozwiąże zagadkę?
Kto komu ma płacić?

Do Wrocławskiego Okręgowego Zwią* 
ku Bokserskiego wpłynęło pismo dyrek 
tora Polskiego Radia we Wrocławiu, w  
którym domaga się zapłaty xa koszty 
związane z  transmisją meczu Polska 
Węgry — 11.500 zł? II

Okręgowy Związek w  zamian zażądał 
50.000 zł za... zezwolenie na transmisję.

Wiemy z doświadczenia, że w  Warsza 
jr ie  Polskie Radio Instaluje głośniki na 
stadionie lub w hali — bezinteresowni© 
i  w  zamian otrzymuje prawo do trans­
misji.

Wrocław zapłacił przecież za Instala­
cję 12.000 zł!

Kto komu ma teraz właściwie płacić?
Kto zajmie się rozwiązaniem łami­

główki.

KOMUNIKAT
Zarząd Klubu Sportowego „Zwlążko- 

wiec** zawiadamia, że ogólne zebranie 
członków sekćyj piłkarskich klubów

CPN, Burza. Drukarz, Transportowiec, 
Pocztowiec 1 Garbarnia (Leśnica) odbę­
dzie się we wtorek, dnia t marca br. 
o godz. 17-teJ w lokalu klubu CPN przy 
ul. Podwale Oławskie 16.

Obecność członków obowiązkowa.

Podchorąży Stanisław Darewlcz zostaje aresztowany we Fran­
cji i  osadzony w więzieniu w Paryżu. Losem Jego interesuje się 
świadek Jego aresztowania — telefonista Komendy Obozu — Wa­
lenty Robak. Robak przy winie zwierza się swojemu szefowi.

—  Zostaniesz, Waluś —  przecie Waluś ci? Zosta­
niesz, Waluś, Robaku jeden, polskim starszym strzel­
cem, ja w  tym. Cóż ty  na to?

Twarz Bobaka wyrażała szczególne napięcie.
—  No cóż, Walusiu? pod tą belkę? eo? choć nie 

polską wódką, ale pod polską belkę, nie?
—  A  mam, panie szefie, powiedzieć prawdę?
•— Mów mi szefie, po prostu. Tu nie kancelaria. 

A  prawdę wali I  tak na służbie nic ci nie wypomnę. Co 
tu, to tu, co tam —  to tam. W  kancelarii to  ja już nie 
mam ciebie ł tej twojej prawdy, nawet jej nie będę pa­
miętał. T y  wiesz, co to szef? Sierżant-szef? To taki, co 
wszystko wie, a udaje, że nic nie pamięta. Ho —  hol 
W ie się niejedno o najwyższych szarżach!

—  Szefie —  powiedział wolno Robak wpatrując się 
w  kompana ciemnymi, rozpalonymi oczami —  wie pan? 
Ja nie chcę żadnej belki. W ie pan? Tej polskiej to szcze­
gólnie nie chcę!

Sierżant pokiwał głową: znał i  takie dziwne wy­
padki. Jednych kupisz za obietnicę awansu, drugiemu 
wojsko nie pachnie.

P ili teraz „w ę ruż“ .
*— Prawie jak wo —  wo —  da —  orzekł szef się­

gając po nową karafeczkę.
Nadszedł czas męskich zwierzeń. Robak oparł się 

łokciein o  oblat i  zaczął opowiadać. Szef słuchał —: bo 
przecież po to przyszec. Szczeniaki na darmo szefom 
nie stawiają!

—  To jak, panie szefie, umarł ojciec, a raczej mój 
ojczym, to już było znacznie gorzej. N ie przez kogo in­

nego, panie szefie, jak właśnie przez tego mojego przy­
rodniego brata. N ie brat, panie szefie, ale jakiś wróg 
dla mnie. No, j- słali go do podchorążówki.^

t— Gdzie to było, Waluś?
•— W  Siedlcach, panie szefie. Mieszkaliśmy tam na 

końcu Floriańskiej, w  takim małym domku z dwoma 
podwórzami. Ganiałem po tych podwórzach i na Strzałę 
chodziłem, bo był tam mój kolega, Wiesio nazywał się. 
On tam jeszcze jest. No, matka żyła wtedy, więc jak

mojego brata przydzielili do pułku w  Siedloach, to Jesz­
cze mnie broniła. A le on- już wtedy mnie musztrował, 
uczył postawy zasadniczej i  zwrotów tych różnych.* 
Miał zabawę ze mnie...

Sierżant kiwnął głową.
—  Nikomu musztra formalna jeszcze nie slaszko- 

dzila —  powiedział poważnie ■— nikomu!
Robak potrząsnął głową z rozpaczą, jakby przeżyj 

wając na nowo nieszczęsne siedleckie dzieciństwo.
—  No, niech pan słucha, szefie. Przy matce to 

jeszcze nic. Czasem popłakałem, to sąsiedzi śmieli się, 
a.matka z nimi. A le  —  panie sierżancie —  matka za­
częła chorować i  umarła potem, i  my zostali sami No, 
żyła jeszcze babka. A  ten przyrodni —  był wtedy pod­
chorążym w  tym siedleckim pułku piechoty —  miał 
widocznie wciąż za mało służby. X do mnie! To mam 
na baczność stać, to na spocznij, to biegiem, to wróć, 
to padnij! Zwariował; daję słowo, zwariował na punk­
cie musztry i na tym jeszcze, żeby ze mnie zrobić żoł­
nierza. Diabli wiedzą po co...

—  Waluś, nie grzesz! Lepiej być żołnierzem niż ni­
czym!

—  Panie sierżancie, ale ja byłem taki mały szkrab! 
Ja płakałem po matce, ja lubiłem jeszcze chodzić na lal­
k i do sióstr Wiesia, a tymczasem ten niby brat —  nic, 
tylko: zwrot w  prawo i  w  tył, i  tak dalej. A  najbardziej 
zaczął mnie męczyć przysiadami! Po trzydzieści i  więcej 
kazał robić, aż babka się litowała, a on nic, śmiał się 
tylko i  furt te przysiady czy inne żabki i  karne padnij 
mu odstawiaj! A  jak nie słuchałem, to brał pasek 1 ja 
widziałem, że on chce mnie ciągle bić. To już wolałem 
trochę słuchać. I  tak męczyłem się, panie szefie, 7 dwa 
lata.

(— I  dał ci spokój?
d. *  ~
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JA R O S LA Y  SEIFERT

Sławę owych dni obsypał bez.
Nigdy jeszcze tak nie pachniał nam  . 
ów kwiat biały, liliow y  — jak  śmloch 
wpięty nagle w lawety dział.

Jest 10 nim kobiet i  dzieci .tfclHooid 
i  poety z dni grozy śpiew.
Jest w nim krew, co ziem ię użyźniła 
kiedy huczał broni naszej gniew.

Roztopiony w nim  jest hart metali, 
t  kwiatu toionie stalowy chłód,
Jakże piękne były — gdyśmy stali 
u barykad — na drzewcach kiście bzu.

Jest w n im  miłość, która  nie kłamie, 
a gdy więdnie — czujesz śmierci dech. 
Więc poległych  10 kwiatach składamy, 
niechaj 10 kwiatach śpi im  się lżej.

ZWIERCIADŁO
11.2949 r, Dodatek niedzielny »S!owa Polskiego* Nr 10 (57) *.m

M a t e m a t y k a  r o z u m u  
i s e n t y m e n t u

S tara Jest księgą dziejów, 
zabierająca dokumenty 
współżycia dwóch naro­
dów słowiańskich —  Cze- 

ehosłowaków i Polaków. Na 
imurszałych kartach pergami­
nów, liczących ponad 10 stuleci, 
widać wyraźne ślady wzajem­
nych stosunków politycznych i 
kulturalnych.

Z jednego wspólnego pnia —  
Słowiańszczyzny —  wywodzą się 
nasze narody. Legenda o Lechu, 
Czechu i  Rusie wyraźnie wiąże 
trzy słowiańskie plemiona w jed 
ną rodzinę. Nie ulega żadnej wąt 
pliwości, że w  pomrokach historii 
wszyscy bracia -  Słowianie poczu 
wali się do wspólnoty krwi, że 
mieli wspólnych wrogów —  
Niemców, że wspólnym językiem 
zwoływali się na narady i  do o* 
brony swych opoli.

Karty dziejów narodu czeskie­
go, słowackiego i polskiego mó­
wią wielo o przyjaźni. O przyjaź 
ni głębokiej i  serdecznej. Bo cho 
daż władcy —  książęta czy kró­
lowie —  toczyli niekiedy wojny, 
ludy nie żywiły do siebie żadnej 
nienawiści. I  jedni i  drudzy mó­
w ili tym samym językiem, wy- 
inawalj wspólną wiarę, mieli 
wspólne tradycje, stanowili jeden 
1 ten sam typ psychiczny. Nie 
byli jedynie sąsiadami, lecz 
współplemieńcami, braćmi.

Różne bywają rodzaje przyjaź 
ni zarówno między ludźmi, Jak i  
między narodami. Wypływają o- 
ne z różnych źródeł i  zdarza się, 
te przyjaźń bywa równoznaczna 
ze wspólnotą interesów. Takie 
„przyjaźnie" szybko mijają. Pak 
ty, sojusze, „osie", umowy nie 
przedstawiają żadnej trwalszej 
wartości, jeśli u ich podstaw nie 
l«ży  szczery i  serdeczny życzliwy

stosunek, poczuwanie się do bra­
terstwa.

Ten typ przyjaźni łączy naród 
polski z czechosłowackim. Chłop 
z Nowego Targu mówi i  myśli 
tak samo, jak chłop ze Smokow­
ca, a górnik z Katowic ma te sa­
me troski i te same ideały, co 
górnik z Karvinny. I  nie tylko 
dziś —  przed wiekami mieszkań­
cy tej czy innej strony-Tatr i  Su­
detów, osadnicy znad Wisły czy 
Wagu czuli się braćmi - Słowia­
nami.

Na kartach historii naszych na 
rodów widnieją liczne krwawe 
plamy. To ślady krwi, wytoczo­
nej w bojach z Geronami, Otto­
nami, czy Fryderykami. Polacy 
płacili sowicie za swą wolność, 
nie znajdowali się jednak nigdy 
w  tak tragicznej sytuacji, jak 
Czesi, którzy po klęsce białogór- 
skiej byli o .krok od całkowitego 
utracenia świadomości narodowej 
i mowy ojczystej.

Nad Czechosłowacją i nad Pol­
ską krążył od zarania dziejów do 
dni ostatnich żarłoczny pruski 
sęp.

Zewnętrzni 2 wewnętrzni wro­
gowie obu narodów starali się po 
różnić nas. O małe skrawki zie­
mi przelewaliśmy wiele krwi i 
—  co gorsza —  zaczynały w  du­
szach braci z obu stron utworzo­
nej sztucznie granicy —■ nawar­

stwiać się osady niechęci, nie 
ufności, ialu.

Dziś wyzwoliliśmy się z za­
szczepionej nam niechęci. Wie­
my, że jesteśmy sobie bliscy, że 
wspólne są nasze drogi, że wspól­
nie z całą rodziną narodów sło­
wiańskich będziemy iść ku poko 
jowemu rozwojowi, ku socjaliz­
mowi.

Jeden z wielkich polityków 
czeskich, T. G. Masaryk pisał na 
dłu«?o przed wybuchem wojny: 

„Polacy  i Czesi z rozkazu dziejów  
zmuszeni tq do najściślejszego związ­
ku obronnego. Matematyka politycz­
na prowadzi oba zachodnie narody 
słowiańskie do zawarcia przymierza 
na śmierć i tycie. Wypływa to ze 
wspólnego niebezpieczeństwa, Jakie 
Im stale zagraża. Bez wolnej Polski 
nie będzie wolnych Czech, ale też i- 
bez u?ołnych Czech nie będzie wol­
nej Polski.’4

Matematyka polityczna opiera 
się na przesłankach rozumowych. 
Obok nich działają w  nś^zych 
wzajemnych stosunkach również 
i  przesłanki uczuciowe. One to 
doprowadzą nas —  z matema­
tyczną pewnością —  do jeszcze 
większego zacieśnienia więzów 
przyjaźni.

Legendarni bracia - 
którzy rozstali się z  sobą przed 
10 wiekami, spotkali się znów i 
odtąd wspólnie będą budowali 
lepsze Jutro swoich narodów.

1949
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\  k I  •wŁrstwif austriackim bez ko- 
\ ł \ t  rony* używanie ..hifltorycz-
Y  y nej nazwy „paAstw dziedzicz­

nych" zabronione byto od KM 
r. na rzecz mglistej tltceji au&triacUie*- 
Mo ..Gesammtstaatu’' — wpadała <otflym 
tyciem wieloJęsycznego -państwa ws-aetJh 
potężni burżuazja. Podstawową fasadą. 
rządów Franciszka I >̂#10 „Uliaytnńć to, 
•o trWa", bo to co trwa — i  u? prze?, 'to 
tamo „trwanie" jest dobre. Kav.c.arz 
Mettomich, taś, lubo statkiem -jego $a& 
#twa miotały już nowe prądy-, nie Yimł 
żadnego zrozumienia Ich Istoty, żadnto 
Co kierunku (oprócz wstecznego), ź.id- 
nej Inicjatywy, właściwie rządy w Au­
strii sprawowała policja. Htatoryczny 
dorobek krajów ustępował miejsca cen 
tralIzmowi i nlcmczyznie, troska oby­
watelska — bezmyślnym, banalnym de­
batom ceremonlatowym.

Z  początkiem XXX w. w  Czechach 
•ejm stanowy obraca długie posledze- 
ala na rozprawy o  galowych, czerwo­
nych trakach, pantalonach, płaszczach 
1 amurach. Władza uważała za nleprzy 
jaciół porządku publicznego takich, któ 
rzy nosili... dhigle spodnie, otwarte ka. 
!*ilzelkl 1 krawaty zawiązywane „po 
lakóbUaku".

W AuatrM zaparto wszystkie drogi, 
wiodąc* do nauki 1 zdrowej opinii pu­
bliczna}. Eaaadą cesarza było: «>Ja nie 
potrzebują uczonych, tylko dobrych 
poddanych" (Franciszek I  do profesorów 
«nIwecsyteckich). Cenzura zakazała tn. 
In. „Dida&ttea magna" Komeniusza, po­
nieważ autor byt czeskim exulcnte.m; 
zwracano uwagę nawet na tabakierki 
(Napoleon). Wyższy kler, w większości 
niemiecki, ale mógł przemawiać do eto 
wiańskich owieczek...

Kto w  tych czasach ważył się podej- 
Inować twórczą literacką pracę np. w 
Czechach, musiał żywić zarówno wiel­
ką miłość tai swojej literaturze, jak l 
głębokie poczucie narodowego obowiąz­
ku. Każdy pisarz czeski już przez to 
samo, że nim był, znajdował się na re­
jestrze osób podejrzanych.- Nieuświado­
mionych łub germanlzujących się Cze- 
ohów, tonących w  morzu niemczyzny, 
oenzura demoralizowała w  sposób stra­
szliwy: „Czech — cenzor jest gorszy 
Brtt turecki Mufti".

„Po cóż nam pisać — woła Szalarzyk 
jr  liście do Koli era — jeśli nam sami 
ziomkowie zabraniają mówić? Tu cen­
zura jest o wiele gorsza niż w Rzymie. 
Sardynii l Neapolu" (E. Denis: Czechy 
po Białej Górze n , 95).

PO 2M LATACH

Po 209 latach trzebieży całego do­
robku kultury czeskiej, zwlasz- 
eza pomników wielkiej Hteratu 
ry  narodowej, naród ćzfistei za 

tracał z wolna swój starodawny literac­
k i język. Język czeski wychodził z ży- 
jUa — poza czeską wsią 1 miasteczkiem 

[* -  nawet wAród pierwszych wodzów od­
rodzenia, którzy aby być przez swoich 
zrozumianymi, piszą przed r. 1W0, a 
jiawet 1 później często po niemiecku. 
'Czeski renesans nla mógł, nie mając 
własnych podstaw słownikowych, »frs-

f l i a  c h c ą  k n u l a  C Z E S K I  L E W

PAMięa -FRANCISZKA A. BRAUNERA 
i MANKA MUELLERA

Kronika

malycznych ( stylistycznych przemówić 
do narftttu głębszą poezją, która dla no 
wych idei zdobywa serca.

świat 'głębiej myślący l czujący za­
czynał od mozolnych studiów łacińeko- 
nlemieoko - slawistycznych, poprzez 
które pierwsi wodzowie (Dobro wsky, 
Jurgmen, Szafarzyk, Palaoky) prowa­
dzili wzgardzoną ,,Hnguam vemaculu’tn‘'  
(chłopską mowę) do odnalezienia swo­
je j ojcowizny u :siebie. Inni znów bu­
dziciele sprzed IWO r. tonęli w  mgli­
stych marzeniach panslawlstycznych, 
tj. w  snach o przysflł«9 Jedności poli­
tycznej i językowej Słowian pod wo­
dzą carskiej Rosji.

Czechom tedy nielicznym, 'przeciera­
jącym dopiero oczy, politycznie ntewy- 
szkolonym, narodowo nleuSwladamłe- 
nym przyniosła rewolucja listopadowa 
rzęsisty deszcz upojnej' wody nowego 
żyda. Polski problemat niepodległości© 
wy w latach 1830 — 1SM -był zarówno 
dla przodowników odrodzenia, jak 1 dla 
całego społeczeństwa czeskiego szkołą 
myślenia -politycznego 1 dojrzewania. 
Polscy uchodźcy widzieli w  Cechach 
swych braci, Czesi otworzyli ramiona 
ku braciom znad Wisły. Szykany pasz 
portowe, cenzuraine 1 śledcze okazały 
się dość dokuczliwe, ale 1 wyrabiały 
u Czechów ofiarność, zapał dla Idei 
wolnościowych.

W latach 1330 — 40, tj. w  drugim po­
koleniu toudzlclelów — byli już tacy, 
którzy jak Paweł Szafartyk świecili 
entuzjazmem dla sprawy polskiej, nie 
gorzej może od niejednego uświadomić 
nego Polaka.

Najmocniej wypowiadała słę o Pol­
sce trzecia, najmłodsza generacja, tzw. 
„dwudziestolatków". Wyrosła ona w 
najcięższej erze reakcji, a spojona była 
żarem poezji Byrona. Wodzem jej byt 
Kareł Rynek "Macha, znawca polszczyz­
ny l polskiej literatury romantycznej. 
Ta generacja dała literaturze nowy wid 
nokrąg: polityczny i narodowy, ogólno 
ludzki 1 demokratyczny, wniosła do ży 
cia .polską pieśń wojenną („Nasz Skrzy 
neckl", „Jeszcze Polska", „Cieszmy 
się słodką nadzieją"). Ta generacja 
przyswoiła Czechem najcelniejsze utwo 
ry A. Mickiewicza ż  „Odą do nflodoSd" 
na C2ele (Wacław śztulc, przyjaciel ser­
deczny -Jerzego Lubomirskiego, naj­
większego Polska - czBChofila JGtX w.). 
Ona to wysłała również w  bój o  Polskę 
garstkę najszlachetniejszych polonofl- 
lów, która przelała ofiarną krew w Pol 
sce, w-yznfejąc swe credo w pieśni: — 

chce knuta czeski lew.

„SPRAWA Z. 6"
' W najbliższych dniach ukaże się na 
'ekranach czeskich nowy film  produkcji 
czechosłowackiej pt. „Sprawa Z. 8“  tc 
reżyserii M. Cikana. Akcja toczy się u? 
roku 1947, kiedy to zagraniczne agen­
tury szpiegowskie usiłowały sparaliżo­
wać akcją gospodarczej i politycznej od­
budowy republiki czechosłowackiej. Głó 
vn e  role odtwarzają Milićą Kolofikova 
4 Józef Bek. Operator — J. Tuzar.

KU CZa SME2AM
Z  okazji 125-łecia urodzin wielkiego 

kompozytom Smetany, „ojca czeskiej 
fnuzyki narodowej", w RCzS odbywają 
słę uroczystości ku czci twórcy „Sprze­
danej narzeczonej",

600 PAGONÓW, KSIĄŻEK 
. Nauczyciele w Cr. S. R. postanowili 
'dla uczczenia 9-po zjazdu Horn. Partii 
^Czechosłowacji zebrać milion koron: 
900 wagonów stary ch książek, które po 
przerobienir na papier, posłużą do wy­
drukowania tej samej ilości nowych 
książek i podręczników szkolnych.

KLUBY CZYTELNIKOM 
Z  inicjatywy pisarzy czechosłowac­

kich powstają w całym kraju „kluby 
czytelników". Członkowie klubów ma- 

za zadania praktyczną opieką nad 
bibliotekami, świetlicami ftp. służenia 
radą ł pomocą tym czytelnikom, którzy 
nla wiedzą Jak i  Jakie książki należy 
czytać.

ZBIORY DZiBM HAUłCOWYlH 
i Sekretarz ambasady radzieckiej tc ~'ra 
dz* Siemionów przekazał rektorowi U- 
nftoersytetu Korola prof. Mukarom- 
aky-emu cenny zbiór dzieł naukOiaych„ 
ofiarowany uczonym czechosłowackim 
przez radzieckie Towarzystwo Współpra- 
<s%f z  Zagranicą, w uroczystym akcte 
przekazania daru wziął udział minister 
szkolnictwa prof. tfejedly. który w imre 
nkt uczonych czeskich .i słowackich 0*y 
razu ofiarodawcom serdeczne podzięko-

my  ̂dzierżym _ z Polakil z naszymi 
■rodaki...11

Rycerskim zjducha t czynów Jest np. 
„Mane/c" (Edmund) Mueller z Czeskiej 
Trzebowy, ;przy;i'«e'iei Franciszka <Bnu- 
neta l 'irmych poaofllów. Odważnie zdo 
łat on przekraść się z  Krakowa przez 
Wisłę l Jako żołnierz IV  szwadronu Le 
gil Nadw4ślańsfclej Korpusu gen. Ró- 
życklęgó dosłużył się na męstwo szarży 
oficerskiej wprost na placu boju. W 

-niemieckim swoim Uście do Braunera 
tak tłumaczył swoje postanowienie do- 
pomożenla Polakom:

•.Teraz ■‘Pdlska. fest purJclem ■zbornym 
wszystkich ludzi szlachetnych *| wielkie 
go ducha, w Polsat "rozstrzygają się lo­
sy świata. Czyi nie powinien każdy 
UCtćttoy C&orotek podług sil swolćh przy 
CZynitić <się do zwycięstwa światła nad 
ciemnościami? Mąż o charakterze moc­
nym winien stać przy narodzie sztachet 
nym i  to wbrew mnogim brudnośctom 
staje on przy wfłn l ńle boi sią najem­
nych pachołków, "którzy przyczajają się 
na -wolnego męża tak, jak duchy Ciemno 
ści na biednego grzesznika...", ’

ManJek po upadlcu sprawy wrócił do 
kraju. Wspierał wrrtiwte p'olsklćh emi­
grantów, za "(So naraził się na 'śledztwo 
l zmarł młodo (1832).

ZA  WOLNOŚĆ WASZĄ I  NASZĄ

Główny- sżlak plelgtżymstwa pol- 
sklbh -sił zbrojnych eskortowa­
nych na zachód wiódł z Cieszy­
na przez Brno na BudziejoWice, 

Domaźllce ku Bawarii itdJ Społeczeń­
stwo czeskie .przyjmowało bohaterskich 
tułaczy z  najgłębszą czcią, życzliwością

1 gościnnością. Chlubne wspomnienia na 
ten temat pozostawili polscy żołnierze- 
ipamiętnIkarze, zwłaszcza z pobytu w 
miastach Znojmo, Brno, Budżtejowtce 
U Domaźllce.

Poza 'oficjalną przeprawą eskortowa­
ną były Jednak także -przeprawy nleofl 
cjalne, nielegalne, bezpaszportowe. Ta 
klfe przeprawy mogły się udać tylko 
przy tajnej pomocy społeczeństwa. Nie 
zawsze wystarczało 'niebezpieczne nle- 
:zgłoszenle .pobytu w danej miejscowo­
ści często trzeba było dać schronienie, 
przebranie, pożywienie, przekazać piel 
grzymów przygotowanym na to dal­
szym zaufanym, zaopatrzyć Ich na dro­
gę itd., co wszystko musiało dżlać się 
'Skrycie przed okiem policji, czujnie 
śledzącej każdy -krok polskiego wędrow 
ca. Po tyćh tajnych czeskich komite­
tach pomocy i ‘kwaterunków dochowa­
ło się sporo aktów ciężkich l przykrych 
śledztw 1 procesów policyjnych. Spo­
śród polonofiłlów oskarżonych o niesie 
nie pomocy żołnierzom — tułaczom za­
sługuje na uwagę 1 podziw ze wszech 
miar szlachetna postać Franciszka Brau 
nera, wówczas -22-ietniego absolwenta 
praw, a w  r. 1848 i w  latach 60-tych 
X IX  w. Jednego z  czołowych polityków 
1 parlamentarnych bojowników cze­
skich.

W śledztwie zachowywał Się z godno­
ścią, nie potrzebował wykrętów, prze­
ciwnie — bronił swego postępowania 
otwarcie l  z przekonaniem o Jego słusZ 
ności. Zaprosiwszy przed Urząd miejski 
w Litomyślu dwóch świadków, zdekla­
rował się wyraźnie Jako poi on o fil 1 swe 
go polonofilstwa mężnie bronO.

Zajmował się on — mówi o sobie « i 
historią l polityką, -bo nie mogły a g  
być bbojętnymi wypadki światowego 
znaczenia iw POtSce l nie mógł nie symt 
pRyzować z nimi: stanął po stronie mm 
rodu, ‘którego niepodległość nie by4m 
przecież nigdy, podług świaZLCćtw hi­
storii, szkodliwa Ładnemu cywillzowams 
ffiu państwu i chrześcijaństwu, to zit>f+- 
szcza nie była tafcą Jego ojczt/żńte, na­
tomiast przynosiła Je) nioprzślićtona, 
wielkie dobrodziejstwu...

Nic 'ząprze&zał Braun er, że wspierał 
polskieh emigrantów — żebraków, żo 
sl<? Z nimi dzielił pieniędzmi 'swymi 1 
swych -znajomych, ale prz£z to czynił 
przecież zadość obowiązkom ludzkim, 

-nic naruszając tym obowiązków -obywa 
tclskich.

Na -zapytanie, co miałby jeszcze do 
dodania, Fr. Brauner odpowiedział: 

,Nie więcej, jak chyba ko jedno: żal 
ml, że muszę tu przed komisją mówić
0 zupełnie drobnej cząstce tego dobra, 
jakiego użyczyłem paru nieszczęśliwym 
podczas gdy tysiące mych ziomków u- 
czynlło tego sto razy więcej, tylko nla 
co ostrożniej i szczęśliwiej ode mnie.,.".

Przyszły przodownik Czeskiej polityki 
wychowywał się zatem w podniosłej 
atmosferze polskiej rewolucji: znać po 
Braun erze odblask marsowych twa­
rzy Polonusów, których poznał w 
swojej ojczyźnie Jako niepokonanych, 
stale Zbrojnych duchem l z  odwagą 
w sercach, zdolnych do wszelkich ofiar 
dla ojczyzny...

Urzędy pozostawiły mężnego Braun#* 
ra na wolności, tylko foztoćzono nad 
nim nadzór policyjny.

Miły czytelniku, -gdybyś tylko z trud 
hością mógł sylabizować ^-tomową pra 
cę czeską Wacława Zacżka pt. „CzseM
1 Polacy r. 1848", ha podstawie której 
ten artykuł opracowałem, przyjdź do 
Biblioteki Uniwersyteckiej (K. Szajno­
chy 7/9); tam podadzą Cl słowniki 1 In­
ne pomoce: niejednym podobnym obraz 
kłem wzmocnisz swą wiarę we -własną 
przeszłość l zdobędziesz miłość dla 'brat 
niego narodu czeskiego, sąsiada spoza 
Karkonoszy, —

7. W. O,

faskie dni YłUckiawicza

Mictefewłcz wyjeeha! z Rcsji 
bez pożegnani-a, ftągle, otrzy­
mawszy w  ostatniej fcliwiii 

wiadomość o cofoi^eiu paszportu. 
Angielski', parowiec zawiózł go z 

Kronsztad hi do Yraventoiende: po­
dróż ta miała wszelkie eechy ucie­
czki.
Spotkanie z  narodem Schillera i Goc 
thego przesżtó ^ez 'W aszego  wraże­
nia: gościnnie orzyjsnowaay w iiam -

hu.liurG.lna.

im m m m
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burgu, Berlinie i  Dreźnie, tęsknił już 
do ciszy włoskiego iiieba i  do zgiełku 
Paryża. Włoskie niebo i  Paryż bo­
wiem ciągnęły z  nieprzepartą siłą 
mody ówczesnych poetów: włoskie 
niebo i Paryż byi romantyczny. 
Mickiewicz ukochał dotychczas jeden 
naród ■— polski, poznał potęgę i  sła­
bość drugiego —  rosyjskiego. Sło­
wiańszczyzna była dla niego ciągle 
jeszeze frazesem, nierealną, choć a- 
trakcyjną wizją. Kiedy za lat kilka­
naście jako uwielbiany profesor Col­
lege de France zadziwił inteligent­
nych Francuzów oryginalnymi kon­
cepcjami Słowiańszczyzny, * kiedy 
•otworzył im oczy na nieznany, tajem 
niczy, orientalny świat Słowian — 
zbierał tylko sumę spostrzeżeń i wra 
żeń z owej podróży.
"W każdym życiorysie Mickiewicza 
czytamy, że poeta bawił krótki o- 
kres czasu w  Pradze. Pobyt Mickie­
wicza w Pradze okryty jest jednak 
mgłą głębokiej niewiedzy: dziwnym 
się dzisiaj wydaje, że poza kilkoma 
odnośnikami w listach Adama —<ini 
praskie Mickiewicza toną w  mroku 
tym głębszym, że przygłuszone 
są nadchodzącymi właśnie wydarze­
niami, tak znamiennymi i brzemien­
nymi w  życiu poety.
„Po  kilkudniowej wycieczce (do 
Saskiej Szwajcarii —  przyp. mój 
L.G.) —  pisze Władysław Mickiewicz 
—  udał się do Czech. Ciekawy był 
przypatrzeć się widokowi narodu, 
wygrzebującego się własnymi siłami 
spod ruin wiekowego nołsku i po­
znać ojców filologii słowiańskiej**. 
Sprecyzowanie celu wizyty Mickie­
wicza w Pradze wydaje się b;yć słu­
szne: nic bowiem innego nie mogło 
skłonić poety do znacznego zbocze­
nia z drogi i zawrócenia z  Drezna do 
Pragi, jak zamiar poznania i  admi­
racji narodu, który pomimo granic 
politycznych i kulturalnych tak bli­
ski był sercu ówczesnej inteligencji 
polskiej.
O ruchu literackim w  Czechach — 
pisze dalej Władysław —  obszerne 
mu był przed laty przysłał sprawo­
zdanie Franciszek Malewski, który 
liczne zawiązał w  Pradze Stosunki i 
zaprzyjaźnił się z  Hanką.
Więc nie jako turysta zawitał poeta 
polski do ojczyzny 2yżki. Wiele łat 
później cel tej podrófiy tłumaczyły 
Umyślnie po to jeździłem do Pragi 
w  1829 roku, abym poznał tamecz­
nych filologów i rozpatrzył się w  ich 
dziełach. Jeiell według słów fcyzki, 
sam odgłos bębna a jego skóry miał 
zmuszać Niemców do ' ucieczki, to do 
dziś dnia samo nazwisko ich pogrom 
cy wywołuje cały szereg olbrzymich 
walk Czechów o niepodległość.
N ic dziwnego, że taka postać boha­
terska obudziła w  Mickiewiczu chęć 
je j opiewania, zbierał o niej szczegó-

NAPISAŁ LESZEK GOŁINSKI
ły historyczne, w  czym mu Hanka 
dopomagał, alb zaniedbał dramatu, 
bo inny bohater, Ind warszawski, wy 
stąpił na scenę i gromy bitew pol­
skich oderwały poetę od czeskiej 
przeszłości.

Mickiewicz był już autorem „Kon­
rada Wallenroda*4, kiedy spotkał sit 
w  Pradzfe z postacią Żyźki. Roman­
tyczna sylwetka przywódcy czeskie­
go podziałała mocno na wyobraźnią 
poety: dużą rolę zresztą musiał W 
tym odegrać sam Hanka.
Był to okres kulturalny, kiedy -lite­
ratura polska wysuwała się na czoło 
literatów europejskich i kiedy słowa 
Mickiewicza, Wypowiedziane w  da­
lekiej Rosji, spadały jak pioruny na 
ciche dachy Złotej Pragi. Nic dziw­
nego, że Sława poety dotarła tu jesz­
cze przed jego przybyciem: uważano 
go za największego poetę Słowiań­
szczyzny, pierwszy raz chyba, wy­
jąwszy spotkania moskiewskie i ber­
lińskie, znalazł się Mickiewicz w  tak 
ciepłej, przychylnej atmosferze. Lito 
raci w  Pradze —  czytamy, dalej u 
Władysława —  od dawna go znali z 
dzieł i z  opowiadań Piaseckiego i 
Malewskiego. Przyjęli go najserdecz­
niej i opuszczając Pragę 24 lipca za­
pisał się w pamiątkowej księdze 
Hanki jako jeden z jego wielbicieli 
Mało pozostało piśmiennych śladów 
pobytu poety w Pradze, ale mile s 
niej wywiózł wspomnienie.
Wydaje się przesadą twierdzenie 
Władysława, jakoby poeta „nauczył 
się dość mowy czeskiej, aby o sobie 
powiedzieć „umiem po czesku nie­
źle**. Adam był bowiem w Pradze 
najwyżej tydzień, jeśli przyjąć, że w 
połowie lipca opuścił Saksonię, a 24 
lipca ruszył już w  dalszą podróż do 
Karłowych Var.

W ówczesnym Karsbadzie stosun­
ki o  tyle się zmieniły, że bawiło 
tu sporo uchodźców z Polski, w  
ćharakterze kuracjuszy, którzy oto­
czyli poetę ciasnym kołem, zatruwa- 
jąc mu życie. Zarysowały się ju* 
pierwsze konflikty poety z emigra­
cją. W hotelu „Pod Strźałą“ pod nr.
4 zamieszkał Adam, niecierpliwie 
czekając ha Odyńca, aby z him ru­
szyć do Weimaru. O tym his tory* 
czńym fakcie mówi tablica, wysta­
wiona w roku 1870 przez turystów, 
mówi księga pamiątkowa, w której 
rodacy pisali swoje hołdy i żale do 
poety: nie mówi natomiast ani księ­
ga ani tablica, że Mickiewicz, choć 
jeszcze kilka miesięcy przed śmierć 
clą chwalił sobie wody karlsbadz- 
kie, nagabywany bywał przez pleja­
dy wierszokletów, którzy przynosili 
mu swoje wiersze do oceny I „wody 
karlsbflAzkie emetykiem zaprawiali*** 

Dokończenie na str. 4
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Buchenwaldzkie to *> *n x p b m » w usLk lej, p rzy ja źn i

ZE WSPOMNIEN O B O ZO W YC H  
CZESŁAWA O S T A N K O W C ZA

Niedaleko leżały od siebie 'Iflokł 
czeski I polski.

Z bloku 27 I 36-go s/lo się ta- 
ledwie 50 kroków na czeski 16. 

Odległość ta nie zawsze mierzyła srę 
metrami. W Buebenwaidzie "były dobre 
4  żłó czesko - polskie dni. feyly lata, 
w  których bloki te dzieli) 'nurt ntepfzb 

'nieobuci, byt to zresztą jeden z 
Wielkich irakcesÓW niemieckiego syaftte- 
m « ohozbwego, reticający Dolsków na 
'Czechów i  francuzów na flosjao. Nie­
dobrze było pracować o kapo ź trój­
kątem ©męczonym litery t .  ćfceśi o te 
•4»gętuie fHycbodtOl pracować u nistycii 
Vorarbeltrflw. tJucbenwaia chbroWW

straszliwą chorobą nienawiści, wszcza- 
pionki obu narodom przez łudzi sprzed 
roku 1959. M iędzy współwięźniów ku­
jących baehenwaldzkl kamieniołom, lub 
dźwigających żelastwo pod budowabls 
fabryki karabinów Gus tl o fl-W  erka, J ń  
klin wbijało sią wspomnienia Zaolzia.

Niedobrze sią zapisały w  h istorii sto­
sunków polsko-czeskich lata 1940—ifitł.

W  łtrtym 1949 r. nas, 20 ośwlęclnril- 
ków, 'przewiezionych do Bucheowaldu 
kannym transportem, przydzielono <Ba 
„Thdartriehof". Nosiliśmy w orki z  ęa- 
*rren»f*m. „Kom ando" było nienajgorsza.

ala b i r d n  czeskie. Przyw itały nas npoj 
rżenia nieufne i nieżyczliwe

Po kilku tygodniach mur niechęć. za 
azą) pękać, jak to zwykło się -dziać w 
WlężniarekleJ rodzinie. Po prostu ktoś, 
komuś .pomógł zanucić worek ną pła­
cy, ktoś tony przetłumaczył Hat 'przy­
słany z  Warszawy czy z Brna. -Powoli 
rozwiązywały sią język i i Czesi zaczęli 
nas wprowadzać w  tajniki buchenwaldz 
k iego lagru.

— c zy  „kapo- Karl jest dobry? — 
spyta łata kiedyś sąsiada.

— ffta ma dobrych Niemców — Wark­
nął Vondi. — „b ob ty  irenaec — martvy 
Nem et".

Spojrzeliśmy sobie W oczy 1 Czech po 
W i  piarwazy do mnie się uśmiechnął. 
'Mówił ml późnie], w  dniach Wypróbo­
wanej prtiyifaźnl, ta uśmiechnął sią do 
PolSka po raź plerWszy od czasów Za- 
tfrńa.

Papa Lańa -*■ najserdeczniejszy z 
moich ezeatleh (ttzyjaciół. był -Jednym 
z  propagatorów buchenwaldZkt&go to w a 
rzystwa >T*yjsżnl polsko - cfzfesklfej. Sta 
ry  dytaktor gimnazjum ż  Brna mówił 
O ńlaj pięknie 1 fc sentymentem. .Marzy­
ły  mu obalona rhz ha zawsze Slupy 
polsko -  Czeskiej granicy Martgft sią 
piękny świat wolnych narodów, w yro­
sły na gruzach hitleryzmu 1 on 1 Jakże 
różny Od niego kapitan ’Ceskoslovanske 
Armady zmienili w krótkim czasie na­
sze ,,komando" w najżyczliwszą czfcsko- 
polską rodziną.

Ne ,Industrie'' n t« patrzono Już jaka 
literka: > ,P " czy t, T '  Widnieje na Czer­
wonym trójkącie.

PropOtraję zarządowi Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - CZCsktej zmianę da­
ty  założanu Towarzystwa. Według mnie, 
powstało o*io w czerwcu 1943 r. w  plw- 
hlcaćh bloku 46. M ówię tu hle b 'ma­
łych, Obozowych przyjaźniach. Ń !e  o 
braterstwie bbożowyfn Vlasflm fla X.ou- 
dy, Papaba, Dostała, łłowaka, z  Pola­
kami Tymińskim, Krupińskim, Prybulą, 
Karubtoem, Lewandowskim i Kobeez- 
nym. którzy na swoich blokach nkjżar- 
llW lej gtoatU Ideę nawiązanie jak naj- 
śclśłajazyah polsko - 'czeskich kontak­
tów.

b  przymierzu zawartym nieja­
ko „ofic ja ln ie" 1 uświęconym rozkazami 
czeskiego t polskiego Ruchu 'Oporu.

Przyznają lojalnife, że pamiętnego czar 
Wcowego Wieczorna Czesi zaskoczyli na

wat najb&rdetflf -addaaytfc sobie pol­
skich przyjaciół.

Wróciliśmy sfeafbt z  •olętklej pracy 
na „BisedbalutbMi^. Sztubowi ustawili 
na stołach mlalćt a  szarą zupą, w  której 
ooś, Jakgdyby Trtf/za, pomieszane było 
z  brukwią.

— Idź na blflk '56. Czekają na ciebie 
— powiedział *<rit jeden z  kolegów.

Poszliśmy boCłWb cHekswi tego, co to 
mota być.

Krótk ie przywfCBhlb '1 niezapomniany, 
ba. dla ,,buchdttWa"Hłczykó%*‘, bis to rycz 
ny  moment.

Ustawieni w  p*»ezw6fnySli szeregach 
stall wszyscy owjbsrdzrej znani działa­
cza czechosłowMO)*. 1 pi W mundurach 
kapo, oi z orkft&try i  d  w  pasiastych 
dresach robocaj^ch. •Byłl tam Wypróbo­
wani druhowie 4 eL o -których hiedcbrze 
sią mówiło dotydłtefc&s wśród nas.

Uśmiechały sią 'KMr&rza. Louds pod­
niósł w  górę ramiona i  nas, zdumionych 
l osłupiałych, powitał Chóralnie, po poi 
sku odśpiewanym 'hytonem:

— „Jeszcze Polska nie zginęła 
Gdzieś w górze .To^w l zdały się sy­

gnały nłemleckldh lagersohutzów, wzy­
wających nas na apeft. Pod Włażą, zbrój 
ną w  karabiny maszynowa, czekali na 
raport SS-mani.

Zaledw ie 15 'metrów od głównej dro­
gi, na której pOWtfh ustawiały Się w ie­
lotysięczna szeregi Wlęźnlarakie, doko­
nywał sią tymczasem akt bodajże w 
obozie najpiękniejszy:

Zbrawmlc działaczy ezesicteh 1 pol­
skich. Zawiązywał sią pierwszy komitat 
przyjaźni polsko -  ezask-te], oparty na 
tych samych hasłach, Jakie i dziś gło­
szą oba narody:

walki z  faszyzmem, braterstwie naro­
dów słowiańskich *1 ,służbie śwtetoweara 
pokojowi.

W óbbzie praedwał wspólnie, oparty 
jednak głównie na zespołach radziec­
kim, czeskim 1 polskim, stały ieatr obo­
zowy. Poza tym, nieomal oo dzień, trą 
droWały z 'bloku na blok zespoły arty­
styczne, krzewiąca zamiłowanie do  poa 
z jl l sztuki zaprzyjaźnionych narodów. 
W ponurym bloku Nr. t, gdzie prepa- 
■rowano c ludzkroh głów ozdoby na btur 
ka SS-mańskle l w  podziemiach buch en 
waidżki^KO krematorium, zbrerail atą 
WOjskoWL G ficerow ia polscy, ćtietcy  1 
radzieccy, uzgadniali plany Obrony Ba

dhbnw&ldu, w momencie, Kieov WOlnośt 
stan Fe u bram obozowych 

W dziesiątkach miast, w Pradze l w  
Warszawie, w e Wrocławiu l w Brala, 
przez cały tydzień będzie się mówić na 
przeróżnych akademiach o -przyjaźni 
polsko czeskiej.

Na {jewno w komitetach zasiądą Uco- 
h ie  starzy towarzysza obozowi.

Słuchać będą deklaracji o wykoatotu 
ha^eł, rżacohych "8 lat temu pr podzie­
miu hucheh^aldZkiego bloku, przez pto 
niei^w w ekow ej przyjaźni Czechosło­
wacji i PbTskl.

Pozdrowienie "Polica
JAN PILAR

Na palce się wspinam i patrt-ę 
poprzez ziemię szeroką, 
gdzie jeszcze Helą 
niewygasłe zgliszcza, 
gdzie W łthiltch popieleją 
skrzydła wczorajszych burz, 
a oślepić dytnetn oć%y dotychczas* 
nie wfóftą drogi.

Tyikb dneci sfę ućżą wymawiać
Pok^j
tak łatwo,
jakby b^l odwieczny.

Słyszę jak skowronek gdzieś w ofełokat&i dźwięczy 
nad człowiekiem, który przeomie ziemię 
ognistymi pługi.
Widzę %«f|;ły krwawb^łnde wsł^drie.jako symbol światu, 
że była i będzie 
Warszawa, siostra Pragi!

To ty wróciłeś ręka w rękę ze mną bracie, 
a mieliśmy w izję jedną i tę samą.
Za tycb co nie Wrócili
krwawym pierfeciehiem wycisnąłeś pieczęć 
na przyszłych listach.

Dziś otworzę okna.
które od nas prowadzą do ciebie
i  zostawię otwarte na oścież.

Aby spojrzeć tbliska 
na źdźbła roztańczone, 
źdźbła rąk stwardniałych od trudu, 
aby przewietrzały stare spaleniska 
od przewiewu tudu 

Żeby moi na spojrzeć 
na dno rozgwieżdżone
tam, gdzie szemrzą łaie Wisły srebrnopienuo. 

fceby było można 
popatrzeć się z rana 
«ia oblókł Polski pługiem rozorane.

Pj  dłuższych poszukiwaniach udało się Szwejko- 
w i wyłowić z kieszeni wezwanie, które pokazał 
wartownikowi, Ten je przez pewien czas syla­

bizować wreszcie puścił S?wcjka do środka z wyja- 
Shienietn:

—  Aufh ah mes teł 1 e Bfdgeschoss, Tnere 5.
A  Józef Szwejk, salutując uroczyście do melonika 

|ak nieboszczyk Radecky na cesarskiej paradzie, udał 
si^ do kancelarii^ gdzie mu jakiś o wołowym wyglądzie 
łrajter wręczy? kwestionariusz do wypełnienia.

NA ME; J Józef Szwejk, 91 Regiment, U
Kompanie — Oydonónz

Geboren: Ja 
Wołmt: Ja
Beruf: Hundenhaendler und rfiilttóeriScher 

B era ter- 
Wen besucht: i/lajor Korztnećfc 
In  den Aftg6leyenheit: Der KYteg tntt 

Serben. «

Wołowa ty f raj ter zląkł się* widocznie tego Krieg 
mit Serben, bo przywalił, mu na papier podłużną pie­
częć „Geheim“ i z szacunkiem podał kartkę Szwejkowi, 
kierując go na 3-cie piętro pokój Nr. 312. Szwe-jk, do­
tarłszy wreszcie na trzecie piętro, rozglądał si<? uw&żmie 
po drzwiach i głośno czytał nazwiska, wypisane na kar­
teczkach.

Po korytarzu biegali tam i z powrotem różni ofice- 
rpwie i feldfeble, unter- i oberfirerzy z haknfcrojćami, 
dziewczyny z Hitler] a^end w bnsnatnycfc błonach, 
wszędzie sama niemczyzna i hajlowanłe, tylko z jed­
nych drzwi, oznaczonych 00, słychać było jędrną czeską 
mowę sprzątaczki: „Która to świnią tak urządziła ten 
prewet?". Na drzwiach 311 była kart<ka:

Karl Wesoły, Hauptmann,

do litery i  ktoś dopisał ołówkiem kreskę i  zrobił dopi­
sek: „A ie  już nie długo“ .

Na drzwiach Nr. 312 był napis:
Adolf Korzineck, Major

Szwejk zapukał-. Na głośne „Herein* wszedł do 
■środka, trzasnął obcasami I podniósłszy prawą rękę z 
melonikiem do aryjskiego pozdrowienia, wyrecytował:

—  Najszanowniejsze Heil Hitler. Panie majorze 
melduję posłusznie, że jestem.

P r iy  biurku i  lewej strony siedział szczupły pan 
% monoklem i krzywił stę, jakby stała przed nim butel­
ka nie m koniakiem, a z witryolejem. Na ścianie wisiał 
portret Hitlera z podniesionym kołnierzem, pod nim ma­
pa Framgi z powbijanymi Chorągiewkami.

—  Na, gut, — zgodżtł się major, — wos ist?
*7  W idu ję  posłusznie, że mam kartę powołania, panie 

giajor^a —- pokazywał Szwejk trzymany w lewej ręce 
yp ifcr uregdowy, prawą zaś miał stale wraz z meloni- 
H «n  wzniesioną do góry, jak prorok Jozjasz, wygłasza­

S z w e j k  id z i e  d o  w o js k a . . .

(Fragm ent z książki „L o ja ln y  obptuatel S zw ejk

jący kazanie na górze Horeb, 1— jestem już i  możemy 
się wnet udai do tych Serbów.

—  Wos? Serben? Wos ist mit den Serben? —  roz­
krzyczał Sie major.

—• No, *e moglibyśmy już się na nich puścić. Oni, Ci 
Serbowie są mocno zuchwali. OnL siarą Austrię tez naj­
pierw cforażfti, a potem jeszcze dali jeg w skórę. Stary 
pan cesarz był nemlich tak samo złoty człowiek, jak 
nasz Wódz i oni myśleli sobie, że z nim można żartować. 
I  "teraz tam mordują naszych niemieckich współplemiefi- 
ców, którzy nikomu nie szkodzi, tylko spokojnie .pro­
wadzą swoją szpiegowską robotę. •&a?k- się dowiedziałem, 
to oni, Ui serbska banda gdzieś cod Belgradem zamor­
dowała igfe&ć&zfesi^ciołetmą Niemkę, a w  No-
'wym Sadzie podburzone zdziczałe -Serbki dopadły 
€8-Vetniefio niemieckiego fe1d!eVtTa od kuchni i zgwałci 
ły  go. A lbo Jak był tam pan Tn^":'*'-r 'Funk zawierać 
umowę z Serbami, żeby nam dali za aspirynę trochę 
szpeku i  tabako dla gło^ulj-ąeycó* nłeynieckich wspólple- 
mieńców, którzy są głodni, bo przecież musieli nas tu 
w Czechaćłi 6yWi6, to Serbscy nie dhcidli aspiryny i  mó­
wili, że ich iłow a  nie boli. Ja bym nie zniósł od nich 
takiej bezczelności. Jest oałkrem możliwe, parnie mago- 
rze, ^e jak uderzymy na tych Serbów, to im przyjdą 
Madziarzy na ipomóc, aVe nrech pr.^ major sobie nic z 
tego nie robi. W  tym wynadku >a mam Znajomego, nie­
jakiego yodrwke, który d?*w?wej *  saperów, a on
już z tymi arHdrri ^  nmM dać so­
bie radę. Jtfgo byśmy mógH wziąć do spółki.

—- Ihr Name? — przerwał iftrffbegiczne wywody 
Szwejka pan major Korzineck, nalewając sobie do kie­
liszka.

— Szwejk Józef— oznajmił z dumą Szwejk, przy- 
głQda|ąc się z zainteresowaniem czynności pana majora, 
—*• ord^nan* jedenastej marszkompanii Sl-go pufko, w 
niewoli austriackiej na w^diodnim froncie, potem w 
tiiśkiśj niewoli pod Sokalem z powodu jednej krowy, 
która nam uciekła z trfregungu. Posłusznie melduję, pa­
wie major, że przedtem byłem także •putzflekiem u pana 
nadporucznika Łukasza, któremu zawsze musiałem, kie- 
■dy fasował koniak, pokazywać, jak piją koniak Boś­
niacy. * r 4

Wie so? '— Spytał nie rozumiejąc pan major i  na 
la wszy sobie nowy kieliszek, zakasłał, — Wi-wi-wie-so?

•*— To Jest tak, — wykładał dalej Szwejk, — Boś­
niacy ,piją koniak w ten sposób, panie majorze. — Wziął 
kieliszek majorowi z ręki — Za pozwoleniem — napeł­
nił go koniakiem, wziął go między kciuk i pozostałe pal­
ce, po czym wypił ruchem, wskazującym na wieloletnie 
ćwiczenie.

— Was ist merkwurdig drin? — zdziwił Się major.
— Pan, panie major, pije koniak tak — ciągnął wy­

kład Szwejk, nalał znowu kieliszek, chwycił go ostrożnie 
między kciuk a resztę palców i :chlupl, kieliszek był 
próżny. — Bośniacy, panie major, niech pan łobrze 
uważa, jeśli pan jeszcze tego dobrze nie zaobserwował, 
oni piją o:\iak tym sposobem. — I znowu Szwejk nalał 
kieliszek, wziął między palce, wypił, po czym rzekł:

—  No, co pan na to powie, panie majorze? — i spoj­
rzał z  łagodnym uśmiechem na majora, który patrzył 
na to jak głupi.

—  Und was fur Untersehied ist inzwischen?
— Widzę Się zmuszonym jeszcze raz panu to * y -  

jaŚnie, .panie majorze, ponieważ jest oczywiste* że nla 
raczył pan mnie obserwować ‘albo też źle wytłumaczy­
łem, jak ów Pazdera Józef z Kosorza, kiedy starał się 
o względy Tereski Modrejch z Picina i zamiast *-eby 
oświadczyć się o jej rękę...

— Ja piję koniak w ten sposób — przerwał mu ma­
jor, nalał kieliszek koniaku i WypH do dna.

—  No a Bośniacy piją koniak tak... — ciągnął 
Szwejk, nalał ostatni kieliszek i duszkiem wypił.

— Hi mm elVa u d onk rev>t2 weissl — ryknął major. — 
Chłopie, przecież to jest to -samo!

— Tak — zgodził srę Szwejk. — To jest zupełnie 
to Samo. jak pan raczy! słusznie zauważyć i ja  się sam 
temu diSwię, to śmiesznego widział w tym pan obriaj- 
tnant Łukasz, że zawsze -przy tym okropnie się śmiał.

—  Łżesz! — zagrzmiał wściekłe pan maior, widząc, 
że butelka od koniaku, stojąca na stołe, jest już pusta. 
—  Łżesz! — walnął pięScią w  stół. — Bośniacy nie ;»iją 
koniaku, Bośniacy pijr śliwowicę. Żądam, żebyś mówił 
prawdę, -bo każę o tej sprawie spisać z tobą protokół!

4_“  major raczy pozwolić, że mu uprzejmie za- 
Oponuj^ — odezwał się *  godnością Józef Szwejk, — ale 
jest dowiedzione. *e/bośniacy spiją koniak i t  <-1'  vąb- 
•tei, ‘tego mi już nikt nie zapleczy.

tłum. W. Czarnecki



Rozśpiewany kraj
NAPISAŁ WOJCIECH DZIEDUSZYCKI

PIĘKNO
l zaklęte w  glinie

% i  p/roby gliniane nie są Jeszcze w 
\ / \ f  Polsce tak rozpowszechnione, 
Y  V  jakby na to zasługiwały. Naj- 

częściej spotykamy się ze zwy­
czajnymi glinianymi. garnkami, lecz oz■* 
dobną ceramika Jest wielką rzadkością.

Czesi umieli wykorzystać piękno za­
klęte w glinie dla przyozdobienia 
wnętrz mieszkalnych. Piękne wazony, 
lichtarze, popielniczki,- zrobione ręko­
ma czeskich chałupników, rozchodzą 
się w dziesiątkach tysięcy sztuk po ca-  
lym kraju. Znane są wyroby Ferdysza 
Kostki ze Stupawy w Słowacji, który 
wytworzył nowy styl artystyczny cera* 
miki. 'Styl ten opiera się na starych 
wzorach ludowych, przy zastosowaniu 
pewnych nowoczesnych skrótów. ' \

Ceramika Kostki nie ma nic wspólni' 
go z tandetnymi pseudo -  ludowymi 
wyrobami, jakie możemy u nas zauwa­
żyć na Jarmarkach. Każdy 4 przedmiot, 
wykonany w Jego pracowni," obojętni 
— czy Jest to zwyczajna misa, czy "też 
artystyczna ^dumostojka" — cieszy o* 
czy pięknym kształtem.

Jest to doskonały przykład, w '  Jaki 
sposób nawet prostymi środkami może 
każdy chałupnik o poczuciu piękna pod 
odpowiednim kierunkiem, przysłużyć 
się upowszechnieniu prawdziwej sztuki 
tudowcj. W. 'D,

wlnęły się talenty i fantazja muzyczna 
1 stały rię Jedną «  najpiękniejszych 
eećh charakteru narodowego.

Wydaje «Ję nam nieprawdopodobne, 
te  ' w  Bcme-j tylko Pradze koncertują 
trzy * wielkie orkiestry tym foniczne, 
dwie operowe, pięć kwartetów smycz- 
kowych, dwa kwintety dęte, trio forte* 
pionowe, non et 1 trio dęte. Jeśli wylfc* 
ezę tylko zespoły o sławie międzyna­
rodowej. Jeszcze bardziej nieprawdopo­
dobnym mógłby się wydawać fakt, te 
w każdym mleócie, mieścinie, a często 
1 wiosce znajduje alę zespół, którego 
pozazdrościć mogłoby niejedno wielkie 
polskie środowisko kulturalne.

Międzynarodowy festival muzyczny w 
Pradze zamienia alę w  święto narodo­
we* Z całych Czech — z wiosek 1 fa­
bryk ściągają wycieczki dla wysłucha­
nia wspaniałych koncertów. W czasie 
ostatniego fe»tivału czeskiego, narodo­
wego oratorium „Swiętd Ludmiła“  — 
Dworaka  słuchało kilka tysięcy osób, 
stojąc na dziedzińcu Hradczynu w  atmo 
sferze nadzwyczajnego Skupienia.

Wobec masowego uczestnictwa czyn­
nego 1 biernego w muzyce, kwestia tzw. 
upowszechnienia muzyki w  Czechosło­
wacji w  ogóle nie istnieje. Muzyka tam 
Jest naprawdę powszechna, Jest własno 
ścią Ogółu.

Obserwując powolne tempo, z Jakim 
kultura muzyczna w Polsce, mimo 
wszelkich wysiłków ofensywy kultural 
n e j,. przenika do naszego społeczeństwa, 
patrzymy z zazdrością na nasz bratni 
naród. Musimy zdać sobie Jednak spra­
wę, że w Czechosłowacji poza tradycją, 
poza pomocą państwa, samorządów miej 
skich 1 gminnych, poza obowiązkowym 
nauczaniem gry na Instrumentach, śple 
wu 1 teorii muzyki w szkołach — o 
powszechności kultury muzycznej ■ de-, 
cyduje przede wszystkim entuzjazm i  
wytrwałość, zrozumienie tego, że muzy 
ka daje głębokie przeżywanie piękna. 
A  nade wszystko pamiętać musimy o 
tym, te  wyniki te Czesi osiągnęli dzięki 
zbiorowej, systematycznej 1 świetnie 
zorganizowanej pracy.

Z nakomity francuski kompozytor 1 
krytyk muzyczny Hektor Berlioz 
pisze. w  swoich „Pamiętnikach**:

... Jest rzeczą powszechnie wiadomą, 
śe Czest są najlepszymi muzykami Eu­
ropy i że szczere zamiłowanie, jak rów- 
Mez fyws. odczucie muzyki panuje u 
»jch  w c wszystkich klasach społecz­
nych...“ .

Choć minął Już prawie cały wiek od 
napisania tych słów — nie straciły one 
■ic na aktualności. Muzyka Jest w Cze 
sbosłowacjl sztuką narodową, więcej 
nawet — jest codzienną potrzebą pra­
wie każdego mieszkańca tej pięknej zie 
ttl 1 lo nie tylko w  'sensie biernym, 
aie też w  sensie czynnym.

Powiedzenie „gdzie trzech Czechów — 
tum orkiestra*' nie jest zupełnie prze­
sadzone. „Muzykują" wszyscy — robot­
nicy, chłopi, inteligencja. Niezliczona 
■ość ochotniczych orkiestr, ze&połów ka 
meralnych 1 chórów, stojących na wy- 
aokim poziomie artystycznym, świadczy 
nie tylko o wielkim zamiłowaniu do 
muzyki 1 o. chęci ,, wyżywania się w 
grze", ale równocześnie przygotowuje 
świadomych odbiorców muzyki. Słuch 
sauzyczny, ćwiczony przez ciągłe upra­
wianie muzyki, wyrabia się, pozwala 
aa pełne zrozumienie utworu, spostrze­
gawcze uchwycenie ,wszystkich' Jego 
składników, a tym samym na przeży­
wanie całego piękna muzyki.

Słuchanie muzyki jest wielką, umie­
jętnością, którą nabyć można przez 
ezęste obcowanie z nią, a także jest 
sztuką , podobnie Jak . gra 1 śpiew. A 
sztukę słuchania muzyki Czesi posiada 
ją w wysokim stopniu. — Dowodem tego 
}eet popularność. Jaką cieszą się żarów 
no opery 1 koncerty klasycznej, czy ro 
m antycznej muzyki, Jak 1 programy. 
Składające się z utworów najnowocześ­
niejszych.

Co jest powodem tego „włączenia 
muzyki w nurt codziennego tycia, te­
go żywiołowego pędu mas do muzyki? 
niewątpliwie gra tu przede wszystkim 
solę ogromna tradycja muzyczna ńaro- 
du czeskiego. Od czasu klęski pod Bia­
łą Górą w r. 1620, w  czasie blisko trzy 
Azleetoletniej niewoli narodowa kultura 
eeeska mogła swój pełny wyraz znaleźć 
fedynle w myzyce.

Rozwój literatury, teatru a nawet 
plastyki w  owym okresie był przytłu­
miony przez panującą niemczyznę; Je­
dynie muzyka mogła, wypowiadać się 
swobodnym Językiem. Najpiękniejsze 
« * y  twórcze narodu przejawiały się w 
muzyce w sposób potężny, obejmujący 
nie tylko uprzywilejowane jednostki, 
sle 1 całe masy .patriotycznego ludu, 
który uważał, że muzyka spełnia obok 
misji czysto artystycznej, przede wszyst 
kim ważną misję w  dziedzinie kultu­
ralnej polityki 1 że za pomocą muzyki 
geniusz twórczy narodu może objawić 
■tą od. strony najcharakterystycznlejszej

1 zachować odrębność od zalewającej 
naród, obcej kultury.

Dla wielu ludzi, nawet interesujących 
się sprawami muzyki, czeska twórczość 
muzyczna zaczyna się od Bedrzichą 
Smetany. Niewielu zdaję sobie. z tego 
aprawę> że kultura muzyczna (zwłaszcza 
w dziedzinie orklestral^ęj) austriacką, 
niemiecka, francuską, angielska a na­
wet włoska dużo zawdzięcza Czechom. 
Znakomici czescy Instrumentaliści 1 
kompozytorzy wędrowali w 17 i 18 wie 
ku po całej Europie, szerząc czeską mu 
zykę. Słynne orkiestry europejskie _(sn. 
In. orkiestra Manbeini. która przygoto­
wała późniejszy rozkwit „wiedeńskie­
go klasycyzmu") składały się przeważ­
nie z Czechów. Czesi byli propagatora­
mi nowej techniki i  nowej myśli mu­
zycznej.

Przez masowe uprawianie muzyki roz.

Praskie dni Mickiewicza
Dokończenie ze sir. 2

Pobyt w  Karlovych Varach nie przy 
niósł już bliższych kontaktów Mic­
kiewicza z Czechami
Jedyną pamiątką praskich dni 
Mickiewicza był ów mityczny, legen- ' 
damy dramat o Żyżce, wyjąwszy 
osobiste kontakty i przyjaźnie. Trud­
no uwierzyć Niewiarowiczówi, który 
zaklina się, że podobno oglądał frag­
menty dramatu na własne oczy.' Ze 
jednak wiadomości o dramacie nić 
były całkowicie pozbawione prawdy, 
świadczy notatka, zamieszczona 4 li­
stopada 1830 roku w  ,,Kuryerze pol­
skim". Twierdzi ona, jakoby „Adam 
Mickiewicz ukończył za granicą no­
we pocma z dziejów czeskich pod ty­
tułem Żyżka“ .
Jeżeli poemat o Żyźce powstał na­
wet, musiał, go poeta zniszczyć w  ro­
ku 1041, roku zagłady wielu innych 
mickiewiczowskich paezji.
Rychło wiatr zawiał i  deszcz spłukał 
ślady kół dyliżansu, ‘ którym odjeż­
dżał z serdecznej Pragi młody poeta 
polski na Zachód. Dni praskie utonę­
ły w  chaosie powstania listopadowe­
go, w  zgiełku emigracyjnych swa- 
rów. Bania z poezją, wzbierającą nad 
głową pofety, nie pękła nad Wełtawą. 
Ogień strawił szczątki- dramatu, któ­
ry mógł stać się narodową chlubą 
obu stolic.
Czas dzisiaj' I okazja najlepsza po 
temu, aby odgrzebać z Zapomnienia 
godziny, - które spędził największy 
poeta polski w  cieniu Hradczynu. 
Będzie to nie tylko ważny przyczy­
nek dla historii literatury polskiej, 
ale przede wszystkim dla przyjaźni 
obu narodów. , Leszek Guliński

Na zakończenie jeszcze parę słów o 
roli piosenki ludowej w  Czechosłowacji. 
Piosenki ludowej, która u nas ciągle 
Jest uważana przez większość społeczeń 
stwa za nudna piłę, którą karmi nas 
radio, zamiast wytęsknlońych tang, fok 
strotów i boogt-woogi. Piosenka ludowa 
w  Czechosłowacji otaczana jest nie tyl 
ko. szczególną opieką, ale 1 ogólnia ko 
chanat Śpiewa się Ją 1 gra na . codzień 
w każdych okolicznościach, tak Jak u 
nas szlagiery w  rodzaju „Czy pamię­
tasz tę noc w  Zakopanem".

Pieśń ludowa kształci smak artystycz 
ny .młodzieży, zwycięsko odpiera zalew 
tandety jazzowej. Nawet modne tańce 
tańczy się w Czechach przy melodiach 
ludowych.. O popularności - pieśni -ludo­
wej. świadczy fakt, że Jeden z najulu- 
bieószych szlagierów filmowych cze­
skich kończy się słowami:
  Az se ta pisn-ćka. stratl
pak uz nic ńe budem’ mit...
jestli nam zahyne, vsechno snl pominę,
potom ua ne budem zit...“

FILMY
produkcji czad  kiaj

„Kariera”

narodu"

„Biała

„Trójka trefl"


